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Dr. STANI5ŁAW BIEŃKOWSKI

Targi hodnie
Gdy Lwów pow oływ ał swe Tar

gi W schodnie do życia opierał się 
na daw nej m isji Lwowa, który  
był w ypadow ą bramą gospodar
czą, otwierającą Polsce drogi na 
daleki wschód. Przez Lwów prze
chodziły głów ne drogi handlowe 
łączące Bałtyk z morzem Czarnem, 
tutaj b y ły  rynki, na których sty 
kał się Zachód z Wschodem. 
Lwów liczył na to, że i obecnie 
uda mu się tutaj skoncentrować 
drogi handlu głównie z Sowietami 
i Państwami Południowemi. N a
dzieje te jednak ?awiodły. Sow ie
ty  odgrodziły się początkowo kor
donem od Państw Zachodnich. 
Późniejsze transakcje państwowe 
sowieckie szły z pominięciem  
Lwowa przez Warszawę. 1 Targi 
z państwami południowemi były  
stosunkowo słabe. P#mimo tego 
jednak Targi W schodnie w p ierw 
szych latach m iały duże pow odze
nie, gdyż w yniszczone przez w oj
nę światow ą ziem ie Polskie m iały  
duże zapotrzebowanie narzędzi 
pracy, m aszyn rolniczych i prze
m ysłow ych i w szelkich artykułów  
potrzebnych do odbudowy życia  
gospodarczego. D latego też prze
m ysły zagraniczne szukając u nas 
odbiorców silnie się interesow ały  
Targami W schodniemi obsyłając  
je swem i eksponatami. Tak samo 
odbudowujący się przem ysł kra
jow y, niemając jeszcze ustalonych  
stosunków handlowych, starał się 
zapoznać konsumentów ze swoją  
produkcją tem w ięcej, że poszcze
gólne zabory -stosunkowo m ało-slę  
znały i w zajem nie nie b y ły  zorga
nizowane co do sw ej produkcji. 
To znaczenie pierw szych lat po
w oli Targi zatracały, przem ysł 
nasz w ielki złączony w syndyka
tach i kartelach nie potrzebował 
już Targów dla rozszerzenia sw e
go zbytu, gdyż towary swe roz
prowadzał skuteczniej przez ści
słe organizacje handlowe, przez 
rejonow e zastępstwa, przez, bez
pośrednią akw izycję.

Handel m iędzynarodow y się 
kurczył. poszczególne państwa 
pow prow adzały ograniczenia w y 
wozowe, pow oli zamiast wolnego  
handlu ąijiędzynarodowego zaczął 
wchodzić w  życie handel w ym ien
ny. K ontyngenty w yw ozow e i 
przyw ozow e ustalano na konfe
rencjach m iędzypaństwowych, bez
pośrednia akw izycja coraz więcej 
traciła na znaczeniu.

O gólne zubożenie ludności spo
wodowane kryzysem  gospodarczym, 
trudności życiow e powodowane 
inflacją sprawiały, że siła kup
na społeczeństwa niewspółmier
nie zmalała, tak że dla dostawców  
nadzieja pozvskania szerszego 
kontaktu z konsumentem i zapew 
nienia sobie zleceń, któreby pokry
ły  bądź co bądź znaczne koszta 
udziału w Targach była bardzo 
nikła.

Z tych powodów w  ostatnich  
latach Targi lw ow skie zatracały  
powoli sw ój charakter targów w 
pełnem handlowem znaczeniu tego 
wyrazu i były  w łaściw ie luźną, ze 
sobą nie związaną w ystaw ą naj
różnorodniejszych artykułów , nie- 
nadających się przeważnie do 
w iększych tranzakcji. B yła przez 
pewien czas obawa, że Targi 
Wschodnie zanikną, i że w  stosun
kach gospodarczych nie znajdą  
podłoża do dalszego istnienia. 
Tymczasem Ixba Przem ysłow o- 
Handlowa zdając sobie pomimo 
w szystko sprawę z tego, czem Tar
gi naw et w  tak zm ienionych w a
runkach gospodarczych byćby  
m ogły i być powinne, wzięła na 
siebie prowadzenie Targów i przy
stąpiła do ich prowadzenia z zgóry 
nakreślonym  i celow ym  planem.

Plan ten szedł w  kierunku n ie
tylko w ydobycia na pow ierzchnię  
świadom ości ogólnej w szystk ich  
możliwości gospodarczych polskich, 
w szczególnośęi naszej dzieln icy  
lecz i wykazania jaką drogą wiąże 
się konsumcja z produkcją przez 
w szystk ie fazy  od surowca począ
wszy, aż do gotowego produktu 
przeznaczonego dla bezpośredniej 
konsum cji.

Targi obecne zwracają uwagę 
nietylko na w ie lk i przem ysł lecz 
za ję ły  się drobnym warsztatem  pra
cy tem więcej, że w ewolucji go

spodarczej  te  drobne w arsz ta ty  
coraz więcej zysku ją  na znacze
niu, w y k azu ją  odporność na sku t
ki k ry zy su  gospodarczego znacz
nie w iększą niż w ie lk ie  p rzeds ię 
biorstwa przem ysłowe.

O p ie ra jąc  się na konsum cji  do
tychczas n ie z a sp a k a ja n e j  przez 
p rodukcję  k ra jo w ą ,  T arg i  chcą 
w ykazać  j a k ą  drogą m ożna zaspo
koić zapo trzebow anie  ry n k u  w a r 
tykułach, op ierających  się o surow 
ce zagraniczne i wyrobam i w ytw a- 
rzanemi z surowców krajowych.

Dlatego też tegoroczne Targi 
Wschodnie znamionuje pew na p la 
nowość i celowość.

W ystaw a  konopi i lnu, oraz w e ł
ny  owczej w ykazu je  ja k ą  te su
rowce o d g ry w a ją  rolę w naszem 
życiu gospodarczem, jak ie  gotowe 
w y ro b y  można z nich wydostać. 
W ojskowość nasza in te re su je  się 
bardzo  w prow adzen iem  m undurów  
letnich ln ianych, cukrow nic tw o 
nasze może zastąpić dotychczas 
używ ane worki jutowe, workami 
Iniannemi. Pan ie  nasze mogą się

przekonać j a k  w artościow e m ater-  
j a ły  na u b ran ia  można w y tw arzać  
z lnu.

Stolarze w ys ta w ia ją  w spec ja l
nym  paw ilonie  k ilkanaście  s ty lo 
w ych  pokoi i w y k a z u ją  jak ie  cu
downe efek ta  m ożna osiągnąć p rzy  
użyhiu d rzew a  k ra jow ego . F a b r y 
ki konserw w ystaw ia ją  całość n a 
szej p ro d u k c j i  w  tym  dziale tak  
dla konsum cji k r a jo w e j  j a k o  też 
eksportu  zagranicznego.

l a rg i  obe jm ą zorgan izow any  
pokaz a r ty k u łó w , k tó re  m am y na

eksport  i k tó re  w  naszym  bilansie 
hand low ym  o d g ry w a ją  pow ażną 
rolę, j a k  drzew o w  rozm aitych 
ga tunkach  i w  rozm aitych  stop
niach p rzeróbk i,  szczecinę i t. p.

Przem ysł lw ow ski metalowo- 
p rze tw órczy  w ystaw ia  ca ły  szereg 
a r ty k u łó w  sprow adzanych  do tych 
czas z zagranicy, p rodukow anych 
przez w ielk i p rzem ysł, obecnie 
w y tw arzanych  we Lwowie w w a r
sztatach rękodzieln iczych.

Ta celowość gospodarcza w  u- 
rządzen iu  Targów , w yw oła ła  sil

ne za in teresow anie  u  w szystk ich  
p roducen tów  k ra jo w y c h  tak , że 
tegoroczne Targi w y k a z u ją  rekor
dow ą cyfrę  dostawców w y p e łn ia 
jących  szczelnie w szystk ie  paw i
lony.

Silny udział w Targach bierze 
także  zagranica.

Zwiedzenie T argów  jes t  w ska 
zane dla każdego n ie ty lko  dla 
kupców  i producentów . T a rg i  bo
wiem obecne można nazw ać ży
wą książką  ekonom ii  polskiej.

Rewelacyjna ksiaika Stanisława Grabskiego
(Stanisław  Grabski: „Trzeba szukać drogi Wyjścia“ L w ów —Warszawa 1934, Księgarnia Polska, B. Połoniecki)

Książka jest rew elacyjna  po
dwójnie: w swojej treści politycz
nej oraz dzięki program owi gospo
darczemu. k tó ry  rozwija.

P o l i t y c z n i e  j e s t  r e w e l a 
c j ą ,  g d y ż  S t a n i s ł a w  G r a b 
s k i ,  j e d e n  z g ł ó w n y c h  
t w ó r c o  w,  t e o 'r e t y k ó w  i 
p r z y w ó d c ó w  p o l s k i e g o  r u 
c h u  n a r o d o w e g o  z r y w a  w 
n i e j  o t w a r c i e  i w y r a ź n i e  
z p o l i t y k ą  b e z w z g l ę d n e j  
o p o z y c j i  i n e g a c j i ,  u p r a 
w i a n ą  p r z e z  d z i s i e j s z e  
S t r o n n i c t w o  N a r o d o w e .

Zrywa, nie aby  przejść do obozu 
-rządzącego, lecz ab y  po tęp ić  dzi
siejszą płaszczyznę bezwzględnego 
przeciwstawienia rządu  i opozycji, 
oraz aby  zająć własne stanowisko, 
znajdu jące  się poza temi, dławiące- 
mi polskie życie okowami.

Czyni to, jako  pisarz, ale nie
które pisma i książki b y w a ją  poli- 
tycznemi czynami.

We w stępnym  rozdziale czytam y 
te kapita lne  sformułowania, okre
ślające p unk t  widzenia autora 
książki ..Trzeba szukać drogi wyj -
r  • i iscia :

„We wszystkich niemal sprawach 
życia publicznego — rozpoczyna St. 
Grabski — istnieją  dziś u nas dwie 
skrajn ie  się sobie przeciwstawiające 
opinję: obozu rządowego i opozycji... 
Ale „zwolennicy ideologji M arszalka" 
uw ażają  za pierwszy i najważniejszy  
obowiązęk państwowy, nigdy w niczem 
nie kry tykow ać poczynań, zamiarów i 
osób oficjalnych, lecz się niemi zawsze 
zachwycać. Natomiast wszystkie s tron
nictwa opozycyjne uw ażają  za p ie rw 
szy i najw ażniejszy  obowiązek obyw a
telski negatywny stosunek wobec 
wszystkiego, co od rządu obecnego po
chodzi."

Przeciwstawienie to uważa autor 
za groźne dla przyszłości Polski: 
„A im dłużej trw a  podział społe
czeństwa od góry na  prawomyśl- 
nych  rządowców i an typańs tw o
w ych wywrotowców, a od dołu na 
serwilistycznych karierowiczów i 
niezależnych w swych sądach oby
wateli — tem bardziej wew nętrzna 
spoistość narodu słabnie i zatraca 
się poczucie odpowiedzialności za 
przyszłość O jczyzny, a ambicja 
narodowo-państwowa mas ludności 
m ale je” (str. 5, 6).

S t a n i s ł a w  G r a b s k i  s t a 
w i a  z a s a d ę  s y n t e z y  n a r o -  
d o w o - p a ń s t w o w e j  :

„Czy mamy wszyscy razem czekać — 
pyta — aż po tezie państwa policyjne
go przyjdzie jego antyteza: walka lu 
du o wolność myśli, — by wreszcie po
wstała i u nas synteza praworządnego 
państwa narodowego?

W yczekiwanie takie •— oświadcza 
autor — może być bardzo niebezpiecz
ne dla dalszej naszej przyszłości

Czy nie da się tego procesu dziejo
wego u nas skrócić i uprościć?

Zależy to przedewszystkiem od rzą
dzącego dziś obozu. Polska może omi
nąć niebezpieczny etap: załamania się 
rządów policyjnych pod naciskiem ro
snących przeciwko nim nienawiści. Ale 
na to trzeba przedewszystkiem, by n 
góry współpraca społeczeństwa z rzą
dem nie była rozumiana jako bierne 
jeno posłuszeństwo oficjalnym  zale
ceniom, a u dołu niezależność myśli 
obywatelskiej nie była utożsamiana z 
przeciwstawianiem się zawsze i wszę
dzie polityce rządowej... Są sprawy na

które trzeba umieć patrzeć naprawdę 
bezpartyjnie, bez względu na taki czy 
inny stosunek do rządu, jedynie z 
punktu widzenia dziejowej ambicji 
polskiej" (6, ?, 8).

Zasadę s y n t e z y  n a r o d o w o -  
p a ń s t w o w e j  zna jdu jem y  je
szcze raz sform ułow aną jako  wnio
sek ogólny w zakończeniu książki:

„Drogę wyjścia z obecnej naszej bie
dy  trzeba zacząć od gruntow nej zmia
ny  dzisiejszego stosunku władz pań
stwowych do społeczeństwa. Sama 
współpraca z rządem nie wystarczy. 
Musi się uzupełnić współpraca również 
rządu z narodem, lty przełamać kry
zys ekonomicznego naszego życia, trze
ba nasamprzód przełamać wzajemną 
nieufność, dzielącą dziś społeczeństwo 
od rządu, a rząd od społeczeństwa" 
(153).

le ż y  wyrażone na wstępie zn a j
d u ją  szczere i lojalne zastosowanie 
w treści książki. A utor ocenia po
szczególne fak ty , czyny i dążenia 
jedynie  rzeczowo i z p u n k tu  w i
dzenia swego teoretycznego prze
konania, bez względu na to czy 
dotyczą obozu rządowego czy opo
zycji. Nie zaw aha  się nazw ać bia
łego białem i czarnego czarnem.

O m aw ia jąc  „politykę p rze trw a
nia prowadzoną przez rząd, 
stwierdza, że opiera się ona nu dw u 
przesłankach: „Ij że k ryzys dzi
siejszy jest, podobnie jak wszystkie 
poprzednie, zjawiskiem przejścio- 
wem i wcześniej czy później m i
nie: 2) że logiczną konsekwencją 
światowego jego charak tru  jest. iż, 
gdy minie on w k ra jach  p rzodu ją 
cych w życiu gospodarczem świata, 
autom atycznie  nastąpi ożywienie i 
w k ra jach  ekonomicznie biernych, 
ja k  Polska.”

Ustali wszy to, pisze:
„Pierwsza z tych dwuch tez jest 

słuszna. Ministerstwa nasze Skarbu 
oraz Przemysłu i Handlu lepiej rozu

m iały zasadniczy charakter przeżywa
nego dziś przez świat kryzysu od tych  
publicystów opozycyjnych, którzy, 
priepoWiadając katastrofę całej dzi
siejszej społeczno-gospodarczej cywili- 
zaćji europejskiej, propagują nawrót 
do średniowiecza i samowystarczalno
ści zamkniętych rynków krajowych.

Natomiast druga z powyżej wym ie
nionych tez, choć niewątpliwie mająca 
na swe uzasadnienie całą dotychczaso
wą historję kryzysów, — jest dziś n ie
stety anachronizmem".

Jak  widzimy, poglądy swoje w y 
powiada p. St. G rabski z całym  ob
iekty w izmem i w pow ażnej trosce 
obywatelskiej o dobro spraw y, nie 
bacząc, że s taje  tu  po stronie „sa
nacy jnych"  ministrów przeciw s ta 
rym  przyjaciołom, niedwuznacznie 
określonym publicystom  Stronni
ctwa Narodowego z „G azety  W a r 
szawskiej". Nie w aha się również 
w dalszym ciągu stwierdzić błędy 
tychże ministrów popełnione w in 
nym kierunku.

Rewelacyjność książki pod wzglę
dem tem atu  głównego, czyli polity
ki gospodarczej, polega na sform u
łowanym  w niej program ie ekono
micznym. Jest to program  synte
t yczny i śmiały, konsekwentny i 
konkretny, a ouarty  na sumiennem 
rozeznaniu położenia, na grun tow 
nych stiidjach i głębokiem przem y
śleniu.  Można go p rzy jąć  albo od
rzucić, zgodzić się z nim lub w y 
powiedzieć. przeciw, ale niesposób 
po jego ogłoszeniu nie zająć wobec 
niego stanowiska, gdy  ponosi się w 
jak iejkolw iek  formie odpowiedzial
ność za bieg życia gospodarczego. 
Podstaw y bowiem tego programu 
są wszechstronne, tkw ią  w dokła- 
dnem znawstwie zarówno teorji 
ekonomicznej, jak i położenia p ra k 
tycznego. Autor, będąc zarazem  li
czonym i politykiem  łączy w rzad-

N A  M A R G IN E S IE

Niechętnie za jm u jem y  się oficjalną 
prasą Str. Narodowego, ponieważ, jest 
ogromnie n ieciekaw a. „K u  r  j  e r  
L w o w s k i "  w yjątkow o nas jednak do 
tego zmusza. W numerze (224 A) z 16 
sierpnia br. w ar tyku le  pt. „Uroczyste ze
branie w rocznicę Cudu nad Wisłą we 
Lwowie" — w ustępie streszczającym 
wstępne przemówienie w i c e p r e z e s a  
S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  we 
Lwowie i generalnego na zebraniu mów
cy b. profesora p. W ładysława T arnaw 
skiego — znalazły się dwa nas tępujące 
zdan ia :

„Zmartwychwstanie Polski było dzie
łem obcego oręża. Polska bowiem w 
wojnie światowej ceny za niepodleg
łość nie zapłaciła".
Tyle. Właściwie powinien wystarczyć 

przedruk  tycli dwu smutnych, p rze raża
jących zdań, a resztę należałoby zostawić 
czytelnikowi. Skoro już jednak  poruszy
liśmy tem at tego nietylko przykrego, 
ale wręcz z a w s t y d z a j ą c e g o  in 
cydentu  na zebraniu Stronnictwa N a r o 
d o w e g o ,  to chcemy wyrazić nasz po
gląd.

ki sposób elementy, czyniące jego 
sąd kompetentnym. Rzecz szczegól
nie ważna w okresie istnej powodzi 
dyletanckiego znachorstwa ekono
micznego i bezm yślnych naśladow- 
nictw w polskiej publicystyce.

Pierwszą, ogólną tezą programu 
St. Grabskiego jest: s k o ń c z y ć  
z p o l i t y k ą  „ p r z e t r w a n i  a”. 
Polityka ta oparta o złudzenie, że 
ożywienie gospodarcze powróci au
tomatycznie, gdy kryzys minie w 
krajach przodujących, wyraża się 
w biernej i defenzyw nej postawie 
wobec wypadków , a zapoznaje za
sadniczy charakter współczesnych  
stosunków międzynarodowych, któ
re oddzielając od siebie chińskiemi 
murami gospodarstwa poszczegól
nych państw zdają je na własne 
siły  i zmuszają do szukania źródeł 
ożywczych jedynie wewnątrz gra
nic i na własnym  obszarze.

Powtóre wybitny ekonomista o- 
świadcza się stanowczo p r z e c i w  
s t o s o w a n i u  d a l s z e j  d e f l a -  
c j i. Nie zaleca on dewaluacji ani 
inflacji, przyznaje że

„trzeba było i trzeba nadal bronić 
kursu  al pari  złotego. 1 w latach po
przednich n ie - było innego poza defla- 
c ją realnie w ówczesnych naszych 
warunkach  możliwego sposobu jego 
obrony" ...Ale deflacja. podobnie jak  
inflacja im dłużej trwa — tem więk
sze powoduje straty. Początkowo były 
one znacznie niższe od tych, jakieby 
wywołał spadek kursu  złotego. Dziś 
napewno już  tego twierdzić nie można. 
A wobec tego trzeba już dziś — gdy 
się nawet uzna, że dotychczasowa n a
sza polityka deflacyjna była z możli
wych w tym czasie w naszych w arun 
kach najlepszą — poważnie się zasta
nowić, czy niema innej, m niej kosz
townej drogi obrony złotego" (54, 55).

1 w dalszym ciągu, stwierdziw
szy, że w dzisiejszym  okresie po
dobnie jak w epoce merkantylizmu 
walka o złoto dominuje nad mię-

Dekadencja
Czy za tem było zm artwychw stanie 

Polski dziełem jakiegoś obcego oręża? 
I czy Polska nie zapłaciła ceny za nie
podległość? Obcy oręż? Czyj? Niemiecki, 
aus tr jack i  czy rosyjski? Który z nich 
miał na celu n i e p o d l e g ł o ś ć  Polski? 
Może, francuski, angielski lub włoski? 
Który z nich wyruszał do w ojny  z h a 
słem n i e p o d l e g ł o ś c i  Polski? Po
stulat te j  niepodległości w ysunię ty  został 
przez wszystkich w czasie wo jny d o p i e 
r o  w t e d y ,  gdy Polska stała się konie
cznością dla jednych z tego, a dla innych 
z tamtego powodu. Przedtem zaś i potem 
Polska upominała się o swoje prawo na 
p o l a c h  W ielkiej Wojny.

Polska płaciła w ielką cenę za n iepo
dległość. Płaciła ją  w k r a ju  walcząc w 
Leg.jonach, płaciła w Rosji walcząc w 
tamtejszych oddziałach polskich, płaciła 
we F ra n c j i  tworząc tam sz tandary  pol
skie, płaciła wreszcie k rw ią  i śmiercią 
tysięcy i miljonów Polaków walczących 
w arm jach  obcych. A czy ofiara lat 31, 
48, 63 i wielu, wielu innych — to nie była 
cena za niepodległość?

Powstanie Polski było wynikiem w iel

kiego konfliktu dziejowego, którego po
wstanie i rozstrzygnięcie nie zależało 
bezpośrednio od nas. Ałe tego konfliktu  
nie przespaliśmy w oczekiwaniu, aż nam 
niepodległość spadnie z nieba. Krwawi- 
wiliśmy się w miarę naszych sił i możli
wości. D a ł i ś ni y  c i ę ż k ą  c e n ę ,  k tó 
ra jest i będzie m o r a I n y m ty tu łem  
naszej niepodległości.

T rzeba być albo wyzutym z poczucia 
godności narodowej, albo pospolitym — 
z przeproszeniem — durniem, aby  o tem 
nie pamiętać, aby  o tem inaczej gadać, a 
potem jeszcze napisać.

Sądzimy, że Stronnictwo N a r o d o w e  
nie ap robu je  chyba w y b ry k u  swego nie
fortunnego mówcy. Nie ap robu ją  go 
przedewszystkiem młodzi ludzie pozosta
jący w tem Stronnictwie, wychowani w 
w ielk iej i podniosłej atmosferze dum y i 
am bicji narodowej. Ale czy ten  objaw 
d e k a d e n c j i  i d e o w e j  nie jest za
s tanawiający? I czy w alka z przeciwnym 
obozem politycznym pozwala rzeczywiś
cie obniż.yć poczucie narodow ej godności 
aż do takich  upokarza jących  nizin?

Prenum eruj i czytaj „ A W A N G A R D Ę "
miesięcznik, Poznań, ul. Ratajczaka 9. — Konto P.K.O. Nr. 203 851 — 
do nabycia w  większych biurach dzienników w e Lwowie, g łów ny skład 
w księgarni Gubrynowicza.

dzynarocłowemi stosunkami gospo- 
darczemi, że „Polska musi stanąć 
do powszechnej na rynkach, św ia
towych walki o złoto” (87), że „o- 
statni już nadszedł czas by zatrzy
mać odpływ złota z Polski" (90), 
oświadcza, że by położyć kres te
mu odpływowi, t r z e b a  a l b o  
w z o r e m  N i e m i e c  z a m k n ą ć  
z u p e ł n i e  t r a n s f e r ,  a l b o  
z a ż ą d a ć  r e w i z j i  w s z y s t 
k i c h  u m ó w  h a n d l o w y c h  z 
i n n e m i  p a ń s t w a m i  w i e -  
r z y c i e l s k i e m i .  (88).

Zamknięcie dalszego odpływu  
złota umożliwi według St. Grab
skiego powiększenie znaczne obie
gu pieniężnego bez dewaluacji. To 
zaś powiększenie jest, zdaniem au
tora. nieodzownym  warunkiem  
przełamania kryzysu. „Więc punk
tem w yjścia — pisze — niettylko 
przełamania obecnego zastoju 
wszelkiej u nas przedsiębiorczości, 
lecz i jakiejkolwiek na przyszłość 
czynnej polityki ekonomicznej pod
noszącej dochody i siły wytwórcze 
kraju — musi być powiększanie 
pieniężnych kapitałów społeczeń
stwa, pomimo że ani na otrzyma
nie, ani na zdobycie ich zagranicą 
realnie dziś i przez długie lata li
czyć nie możemy. Jeszcze parę lat 
temu byłoby to zadanie nierozwią- 
zalne. D z i ś  m o ż e m y  z a p o -  
m o c ą  o d p o w i e d n i c h  o p e 
r a  c v i k r e d y t o w y c h  B a n 
k u  P o l s k i e g o  s a m i  s o b i e  
d o s t a r c z y ć  k a p i t a ł ó w  p i e- 
n i ę ż n y c h...“ (119).

Jak uzyskane tą drogą kapitały  
chciałby autor wprowadzić w ży
cie gospodarcze? — Z a t r u d n i ć  
b e z r o b o t n y c h  w e  w i e l k i c h  
r o b o t a c h  i n w e s t y c y j n y c h  
o p a r t y c h  n a  c z t e r o l e t n i m  
p l a n i e .  „Reflacja — pisze Grab
ski — zapoczątkowana przez kre
dyty Banku Polskiego, udzielone 
na w ielkie roboty publiczne... 
(128)” pozwoli ..dać jak najszyb
ciej zarobek około 300.000 robotni
ków i małorolnych włościan” (122).

Oto w ogólnych zarysach p ro 
gram  ak tyw izac ji  polityki gospo
darczej St. Grabskiego: skończenie 
z deflacją, zamknięcie transferu, 
reflacja  i f inansowanie czterolatki 
inw estycyjnej przez k red y ty  B an
ku  Polskiego, dzięki czemu znale
źliby pracę bezrobotni, a pojem 
ność ry n k u  wewnętrznego została
by  powiększona.

Na zakończenie warto jeszcze po
wrócić do założeń ideowych i poli
tycznej podstaw y książki St. G rab 
skiego.,, ,.

Wiadomo, że w ostatnich czasach 
dokonał się proces doniosły od
dzielenia się R uchu  Młodych od 
Stronnictw a Narodowego. W iado
mo, że dokonał się głównie, aby 
zerwać z duchem  p a r ty jn e j  nega
cji wobec w artko  płynącego n a 
przód życia polskiego oraz w  imię 
własnej, niezależnej idei syntezy 
narodowo-państwowej. Ostatnio 
„Organizacja  Myśli Po ltycznej” 
we I.wowie sform ułowała n a j 
w yraźnie j tę ideę.

1 o t o  d z i s i a j  s t w i e r d z i ć  
n a l e ż y  p i e r w s z y  t e g o  r o 
d z a j u  f a k t  z n a c z e n i a  d u 
ż e g o ,  ż e  n a  s z a l ę  t e j  p o s t a 
w y  m o r a l n e j  i p o l i t y c z 
n e j  p a d a  w i e l k i  a u t o r y 
t e t  j e d n e g o  z t w ó r c ó w  i 
p r z y w ó d c ó w  o b o z u  n a r o 
d o w e g o .  ..
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Przemyśl gazu ziemnego w Małopolsce Wschodnie!
Z zagadn ień  gospodarczych, 

a k tu a ln y c h  w M ałopolsce Wscho
dn ie j .  w y s u w a ją  się na  jedno z 
p ie rw szych  m ie jsc  zagadnienia  
p rzem ysłu  gazu ziemnego, jego 
rozw oju  i k ie ru n k ó w  ekspanzji. 
Gaz z iem ny jest bow iem  tą form ą 
e n e rg j i  c iep lnej,  k tó ra  w te j  czę 
ści Polski w y s tęp u je  w dużych  
ilościach a na sku tek  swoich cen 
ny ch  właściwości może znaleźć 
zastosowanie zarów no do d ro b 
n ych  dom ow ych celów, (gotow a
nie  n a  gazie), j a k  też w  sposób 
b e z k o n k u re n c y jn y  może stać się 
podstaw ą dużych  zak ładów  p rze 
m ysłow ych, przyc  -dając  się tem  
do rozw o ju  ekęm jznego k ra ju .

Źródła gązu  ziemnego, d o s ta r 
czające rocznie  około Va m il ja rd a  
m 3 wysokokalorycznego gazu, są 
rozsiane wzdłuż całego P o d k a rp a 
cia, rów noleg le  ze źród łam i ropy. 
N a jw iększe  ich zagęszczanie w y 
s tępu je  w MałoDołsee W schodnie j,  
s k u p ia ją c e j  w Zagłębiach nafto- 
wo-gazowych B orysław sk iem  i 
B itkowskiem 50%, a na  czysto ga
zow ych te re n ac h  D aszaw y  około 
30°/o p ro d u k c j i  gazu ziemnego. 
Reszta t. j. 20°/o z n a jd u je  się w 
Małopolsce Zachodnie j w  Zagłę
biu Jasło — Krosno.

W  s tosunku  do p ro d u k c j i  ga
zów, o p a r te j  na  p rzeróbce  paliw  
sta łych, j a k  węgiel i d rzew o (Va 
m il ja rd a  m 3 rocznie gazu n iskoka- 
lorycznego), s k u p ia ją c e j  się w  Za
g łęb iu  weglowem , częściowo zaś 
rozs iane j  po ca łe j  Polsce w  g a 
zowniach miejskich, — gaz ziemny 
z a jm u je  dom inu jące  stanowisko, 
gdyż energetycznie  udział jego w y 
nosi 70%.

Te ilości gazu ziemnego, k tó re  
Po lska  dziś p ro d u k u je ,  zużyw a 
w lw ie j  części (85'Vo) p rzem ysł  na t-  
tow y na  napęd  szyPów ropnych. 
O az z iem ny spełn ia  w tym  w y p a d 
k u  ro lę  pom ocniczą w  e k sp loa ta 
c ji  ropy. O środk i p ro d u k c j i  i zu 
życ ia  gazu ziem nego p rzez  p rz e 
m ysł n a l to w y  nie  zupe łn ie  p o k ry 
w a ją  się, co zm usza do p rz e t ra n 
sportow an ia  ru roc iągam i znacz
nych  ilości gazów z iem nych  do 
m iejsc  konsum pcji,  j a k  to m a 
m ie jsce  n. p. w  Zagłębiu  i io ry-  
sław skiem , zużyw a jącem  oprocz 
ca łe j  m ie jscow ej p ro d u k c ji  p o 
nad to  80% p ro d u k c j i  po ła  gazo
wego D aszaw y. D ru g im  c h a ra k 
te ry s ty c z n y m  m om entem  jes t  za 
znaczający  się w7 ostatnich latach 
spadek  konsum pcji gazu ziemnego 
przez p rzem yst n a f to w y  zw iązany  
z cofaniem  się p ro d u k c j i  ropy , co 
w połączen iu  z dow iercen iem  się 
całego szeregu  ba rdzo  p ro d u k 
ty w n y c h  szybów czysto gazowych 
w B itkowie, Jasie lsk iem  a p rze d e 
w szystk iem  w D aszaw ie  z m iejsca  
w y tw o rz y ło  n a d p ro d u k c ję  gazu  i 
w y s u n ę ły  ja k o  n iezw y k le  żyw ot
ne, zagadn ien ie  r a c jo n a ln e g o  w y 
k o rzy s ta n ia  n a d w y ż k i  p rodukcji .

S tan  techn ik i  gazow ej w yk lucza  
dziś b a rb a rz y ń sk ie  a j e d n a k  k i l 
kanaśc ie  la t  tem u  ta k  powszech
ne w ypuszczan ie  gazów w pow ie
trze  i pozw ala  na  „ p rz e c h o w y w a 
nie" gazu — ja k b y  w w ie lk im  
zb io rn ik u  w pok ładach , aż  do cza
su po jaw ien ia  się dobrego  k o n su 
m enta . Oczyw iście  tak ie  „zam 
rażanie"  kap ita łu , wyłożonego na 
wiercenie, szybu, je s t  wycoce n ie 
pożądane. Ulgą jest tu możliwość 
s tosunkow o ła tw ego  t ra n sp o r to 
w an ia  gazu ziemnego ruroc iąg iem  
naw e t na  duże odległości, u ła tw io 
n a  znacznem  ciśnieniem  gazu w 
pokładzie, k tó re  dochodzi u nas 
do 100 atm. Odległości j e d n a k  
m uszą leżeć w gran icach  r a c jo n a l 
n e j  a m o r ty za c j i  ru rociągu , u w a 
runkow ane j  wielkością konsum pcji 
gazu i ceną  k o n k u ren c y jn eg o  
ź ród ła  energ  ji„ n. p. m ia łu  w ęgło
wego.

Zagadnienie  w y k o rzy s tan ia  n a d 
p ro d u k c j i  gazu stosunkow o szyb 
ko i pom yśln ie  dało  się rozwiązać 
w Zagłębiu  Jasie lsk iem . P o m ija 
jąc  konsum pcję  d la  celów dom o
wych, um ożliw ioną przez założe
nie jeszcze w r. 1919 Państw ow ego  
ru roc iągu  G orlice  ■— Krosno, za 
istn ia ł tu  bardzo  pow ażny  odb io r
ca: P ańs tw ow a  F a b r y k a  Zw iąz
ków  A zotow ych  w Mościcach, tak  
że w yb u d o w an ie  ru ro c iąg u  o d łu 
gości około 80 kim. p rzep row adzo 
ne, w r. 1953 um ożliw iło zbyt n a d 
w yżk i  gazu. O becn ie  z u ż y w a ją  
Mościce do 40 miljonów m 3 gazu 
rocznie, j e d n a k  mogą konsum pcję  
znacznie  podwyższyć. D alsze do- 
w iercen ia  t ra k to w a ć  na leży  jako  
rez e rw ę  zabezp iecza jącą  dostawę 
gazu.

Inacze j  p rzeds taw ia  się ta sp ra 
w a dla  D aszaw y  i B itkowa, dwóch 
ośrodków , m ogących  pow ażnie  po
w iększyć  p ro d u k c ję  gazów przez 
u ruchom ien ie  ju ż  naw ie rconych  
szybów, p rzy  zachow aniu  zastrze 
żone j  p rzepisam i górniczem i zasa
dy, że norm alna  p odukcja  szy
b u  nie  może p rze k ra cz a ć  20%) 
m aksym alne j .  R ezerw ę  tę  ocenia 
j ą  łącznie na  250 m il jonów  m 3 ro 
czne j  p ro d u k c j i  — mimo, że dziś 
już  łączą pola D aszaw skie  dwa 
eksp loa tow ane  rurociąg i z Zagłę
biem  Borysław sk iem , gdzie gaz 
konsum uje  p rzem ysł n a f to w y  (110

miłjonÓYV_ m 3 rocznie), oraz jed en  
ru roc iąg  ze Lwowem, gdzie gaz 
z u ż y w a ją  (50 m il jonów  m 3 rocz
nie) za k ła d y  p rzem ysłow e j a k  w a 
pienniki, h u ty  szkła, e lek trow nie  
i t. d., oraz drobni konsumenci (ga
zownia w St ryj u  i we Lwowie).

Gdzie  szukać konsum entów  na 
tę nadw yżkę  energ ji .  o ile n iem a 
ona zalegać bezpłodnie  w nę trza  
ziemi? Są różne  rozw iązan ia . A 
więc „eksportow ać gaz“ — t r a n 
sportow ać go do m iast na  uży tek  
ośw ie tlen iow y i gospodars tw a do
mowego a p rzede wsz ys t k i e m

istn iejącego  tam  p rzem ysłu :  moż
liw e tu  są tak ie  miejscowości, j a k  
ChodoróW, Stanisław ów, Kałusz, 
K ołom yja, N iezwiska, T łum acz —- 
łącznie m ogące zużyć 50 m ilj.  m 3 
rocznie; podw yższyć konsum pcję  
gazu tam, gdzie on już jest. T ak  
n. p. d o  zgazyfikow an iu  zak ładów  
p rzem ysłow ych  L w ow a m ożnaby  
zużyć dalszych 35 milj. m 3 rocznie. 
N a  tem jed n a k  kończą się w chwili 
obecnej skoncen trow an i  a  więc 
„opłacalni"  konsum enci. Dalsze 
miejscowości j a k  np. T arnopo l leżą 
ju ż  poza g ran icam i opłacalności

rurociągu. Na zużycie pozostałych 
165 milj. m 3 gazu rocznie, ilość, 
kt óra  stale w y k a z u je  tendenc ję  
rosnącą, nie w ysta rcza  ju ż  gazy
f i kacj a  M ałopolski W schodnie j. 
D la  znalez ien ia  d la  tej ilości z b y 
t u konieczną rzeczą jes t  rozsze rze 
nie działaności przem ysłu  gazu 
ziem nego jeszcze w innych  k ie 
r unkach:  p rze ró b k a  na  en e rg ję
elektryczną;, (tu j e d n a k  w ysuw a 
się znowu zagadnien ie  zbytu , na 
P o d k a rp ac iu  bardzo  o g ran iczo n e 
go), tw orzen ie  now ych  dużych  
zak ładów  p rzem ysow yeh  z u ż y w a 

jących  en e rg ję  cieplną, czy to na 
m ie jscu  p ro d u k c j i  gazu, czy też 
p rz y  ru roc iągach  da lekosiężnych  
(przem ysł p rze tw órczy  rolny, za
kład v hu tn icze  i m eta lu rg iczne  o- 
parte  na złomie, cementownie 
i t. d.) w końcu  opracow an ie  p r z e 
róbki  chem icznej gazów na t aki e 
p ro d u k ty  o szerokim  zbycie, j a k  
sadza, pa liw a  p łynne, a ld eh y d y  
i t. cl.

Zagadnien ia  te  żyw otne  dla 
przem ysłu  gazu ziemnego m ają  
je d n a k  ogóln iejsze znaczenie  : 
w iążą się one z gospodarczym  roz

woj e m c a łe j  połaci k ra ju .  Czy 
a tu t  tak  poważny, jak im  jest moż
ność rozporządzan ia  tan iem i i w v- 
godnemi do eksp loa tac j i  zasobami 
en e rg j i  i surow cem  chemicznym , 
ja k im  jes t  gaz ziemny, zostanie 
um ie ję tn ie  d la  k r a in  w y k o rz y 
s tany, to zależy w duże j m ierze 
od i n i c j a t ywy i prężności tw órcze j  
całego społeczeństwa, d la  k tórego  
uśiwiadomjenie sobie powyższych 
fak tów  powi nno być  pierw szym  
bodźcem do podjęcia  w y s i łku  w 
tym  k ie ru n k u .

B. W. K.

(Przemyśl graficzny Lwowa
Lwów, ja k o  stolica południowo- 

wschodnich  ziem Rzeczypospoli
te r, ju ż  u sch y łk u  ubiegłego s tu le 
cia s tanow ił ognisko m yśli  p o l i 
tyczne j  po lsk ie j  i d ru g ie  obok 
K rakow a ognisko polsk ie j  m yśii  
l i te ra c k ie j  i n au k o w e j .  O żyw iona  
twórczość pub licystyczna , l i te ra c 
ka  i n au k o w a  s tw orzy ła  więc tu  
właśnie na tu ra lne  a pomyślne w a 
ru n k i  rozw o ju  p rzem ysłu  g raf icz 
nego. Jako  stolica a d m in is t r a c y j 
na b. G a lic j i ,  Lw ów skup ia ł  w 
sw ych oficynach  d ru k a rsk ic h  
wszelk ie  d ru k i  użytkow e, da jąc  
możność ro zk w itu  w szystk im  g a 
łęziom p rzem ysłu  ' graficznego, 
n ie ty lko  ju rn e m u  d ru k a rs tw u ,  lecz 
także  zw iązane j  z n iem  n ieroz
łącznie sztuce rep ro d u k c j i  foto-

typ icznej,  l i to g ra f j i  i sztuce in t ro 
l iga to rsk ie j .  Ilością w y d a w an y c h  
dz ienn ików  i pism er jo d y  cznycłi,
0 charakterze ogólno-kuituiainyui
1 fachow ym , Lw ów w la tach  p rzed 
w o jen n y ch  za jm ow ał w  Polsce 
m iejsce przodujące . Jako  siedziba 
zas au tonom icznych  w ładz  szko l
nych  b. G aiic ji,  rozw iną ł  u  siebie 
jed n ą  szczególnie gałąź p rze m y 
słu g ra f icznego : d ru k  k s i ą ż e k  
s z k o l n y c h .

Na tę gałąź  p ro d u k c j i  g raf icz
ne j  L w ow a p rzedew szystk iem  
zwrócić n a leży  uw agę. A  gdyby  
naw et zechciał ktoś uw ażać  ją za 
c h a ra k te ry s ty c z n y  dział k s ię g a r 
stw a w ydaw niczego , to j e d n a k  za
przeczyć się n ie  da, że sku tk iem  
nierozłącznego zw iązku  m iędzy

przem ysłem  w ydaw niczym  a p rze
m ysłem  g raf icznym  ' k s i ą ż k a  
s z k o l n a  w y b i ja  się n a  pian 
pi er wszy j a k o  c h a r a k t e r y 
s t y c z n y  s k ł a d n i k  p r o d u s -  
k c j i  p r z e m y s ł u  g r a  f i c z n  e- 
g o L w ó w  a, n a d a ją c y  m u p ięt
no swoiste. A sk ładn ik  to p ie rw 
szorzędnego znaczenia, bo w łaśnie 
dzięki książce szkolnej n a jp e w n ie j  
rozw inąć  się mozę k u L u ra  gralicz- 
na i n a jsze rze j  p rzen iknąć  w giąb 
świadomości społecznej.

L w ow ski p rzem ysł  g ra f iczny  już  
w osta tn im  dz ies ią tku  Jat p rzed  
w o jn ą  św ia tow ą s tw orzy ł n ieznaną  
przed tem  u nas, o ry g in a ln ą  a 
p i ę k n ą  k s i ą ż k ę  s z k o l n ą ,  
b la la  się ona ju ż  wówczas n ieod 

łącznym  pzynnikiem  charaktery
styk i lw ow skiego przem ysłu gra
ficznego. Lod je j znakiem  coraz 
silniej i coraz szerzej pracować 
poczęły coraz to liczn iejsze o ficy
ny drukarskie Lwowa.

K ilkuletni zastój w  czasie w o j
ny św iatow ej oznacza w  dziejach  
produkcji graficznej Lwowa 
okres, po którym  rozwój lw ow 
skiego przem ysłu graficznego je
szcze siln iej i jeszcze w yraźniej 
poszedł po Hnji produkcji książki 
szkom ej. Odrodzenie Laństwa 
polskiego, stw orzenie w łasnego  
polskiego szkolnictw a na całym  
olbrzym im  obszarze R zeczypospo
lite j  postawiło przem ysł graficz
ny Lwowa wobec now ych, w zm o
żonych zadań, które odważnie

Prof. Dr.LEOPOLD CAftO

W sprawie programu gospodarczego Polski
Ustrój kapita lis tyczny jest obcy 

większej części naszego narodu. iNie 
m ając  trad y cy j  ani wyszkolenia 
w dziedzinie gospodarczej rozum ie
my, że liaslo wolnej konkurencji, 
nieodłączne ud gospodarczego libe
ralizmu, musi dać  zwycięstwo nie 
nam, ale ty m  wszystkim, k tó rzy  są 
od nas spry tn iejs i  i przebieglejsi.

Wierzymy, że gospodarstwo musi 
czerpać soki żyw otne z etyki, na  je j  
iundam encie  się opierać tak  samo, 
j a k  cale społeczeństwo, którego 
zwartość i sita zależy od podporząd
kow ania  się na jw yższym  w skaza
niom p raw a  moralnego. Ustrój k a 
p ita lis tyczny twierdzi natomiast, że 
gospodarstwo niema nic wspólnego 
z e ty k ą  i z n ieubłaganą koniecz
nością w ysnuw a wnioski z danych  
faktów.

W ierzym y w przetw órczą rolę 
woli ludzkiej, podczas gdy  libera
lizm gospodarczy, głoszący swe 
„niezłomne" a fak tycznie  często nie 
sp raw dzające  się „praw a" , poświę
ca fata iistycznie p raw dę  na rzecz 
m atem atycznych  swych upodobań 
i fałszyw ych przyrodniczych  ana- 
logij, t łum iących  nadzieję lepszego 
ju tra .

Rozumiemy, że rozwój produkcji  
może być  jedyn ie  środkiem, celem 
zaś nie może być  nic innego ja k  
tylko zaspokajanie  potrzeb całego 
ogółu ludzi. Gospodarstwo społecz
ne służyć bowiem  winno całemu 
społeczeństwu a nie, tylko w y b ra 
nym  i to chyba przez siebie samych 
jego członkom.

Widzimy w kolo siebie spusto
szenia liberalizmu. Nie może być 
p raw dz iw ym  system, k tó ry  w ydal 
na świat ty le  nędzy i cierpienia a 
oddal władzę św ia ta  fałszerzom i o- 
szustom, ja k  Oustricowi, Marcie

t la n a u  czy Saszy S taw iskiem u we 
Francji, Loewensteinowi w Belgji, 
Kutiskierowi, Barmatom, Boslowi, 
C astig iion iem u, Straussowi, Gold- 
schmidtowi, braciom  Retschkom czy 
braciom  Sklarkom  w Niemczech i 
Austrji ,  m iljarderom  a m e ry k ań 
skim w S tanach  Zjednoczonych, o- 
p isanym  w sfynnem dziele Myersa, 
czy lvarow i Kreugerow i w Szwecji.

N iechaj n ik t  nie mówi, że to ty l
ko chw asty  n a  n iw ie kapita lizm u, 
bo ludzie ci i r ząd y  ruchomego k a 
pita łu  to w łaśnie konsekwentne w y 
niki systemu. Kto głosi, że spółżycie 
gospodarcze, oparte  n a  wolnej kon
kurencji, nie powinno b y ć  k rępo
wane in te rw encją  pańs tw a  na  rzecz 
słabszych, że tw arde  p raw o  życia 
zapew nia  zwycięstwo silniejszym i 
że tak  jest na jlep ie j,  popiera  tem  
samem ten  stan  rzeczy, k tó ry  jest 
fak tyczn ie  grobem  cywilizacji 
chrześcijańskiej.

Fałszem jest, ja k o b y śm y  zawdzię
czali liberalizmowi gospodarczemu 
zdum iew ające  zdobycze techniki. 
Zastosowanie ich bowiem  nastąpić  
może w k a ż d y m  ustro ju , jak  te 
go dowodzi p rzy k ła d  Rosji so
wieckiej a  wielcy w yna lazcy  nie są 
by n a jm n ie j  identyczni z tymi, k tó 
rzy  nadzw yczajne  ich pom ysły  n a 
b y w a ją  d la  siebie i w y z y sk u ją  na 
wtasną korzyść. M arzyciele i wielcy 
w yna lazcy  wierzyli, że nowe w y 
nalazki powiększą sumę szczęścia 
ogółu. Fak tyczn ie  zyski z nich 
osiągnęły tylko nieliczne jednostki, 
powiększając p rzepaść  m iędzy so
bą  a m iljonam i upośledzonych.

M amy szacunek dla  własności 
p ryw a tne j  i rozumiemy, że jesit ona 
podstaw ą wszelkiej k u l tu ry .  L ibera
lizm gospodarczy i jego w ytw ór, 
kapita lizm , przyniósł nam  zorgani
zowany rab u n e k  cudzego mienia

w hand lu  term inow ym  na giełdach, 
zbrodnicze wywłaszczanie uczci- 
wycn ciułaczy oszczędności w lor- 
mie inflacji, w yzysk  na iw nych  a k 
c jonariuszy  w lormie ciągle „no
w ych em isy j" akcyj i uk ryw an ia  
zysków w biiansacn, oszukiwanie 
skarbu  państw a p rzy  pomocy de- 
i r a u d a c y j  ćtowyeli i talszywycłi 
fasy j  podatkow ych a pochłanianie 
wszelkich zysków w drodze zawie
ran ia  interesów z „wielkiemi ry b a 
mi w ew nątrz  spotek akcy jnych  
oraz w yznaczania  olbrzymicn pen- 
syj dyrek torom  i n iesłychanych 
lan t jem  członkom rad  nadzorczych.

j\o/t>ojtucze le m etody zmieniły 
gruntow nie fizyognomię św ia ta  i 
wykoszlaw iły  podział dochodu spo
łecznego. Rolnictwo i św iat robotni
czy u jarzm iły  na  rzecz wielkiego 
kap ita łu  ruchomego i w końcu za
pew niły  m u  i przewagę w dziedzi
nie politycznej.

O burzenie  przeciw tym  metodom 
wywołało rew olucję  socjalną w Ro
sji, przew roty  we Wioszecń i w 
iNiemczech, refo rm y f  rank lina  Roo- 
seveita w Stanach  Zjednoczonych. 
Aic kapita lizm  m a tw arde  życie, 
j a k  stugłowa hydra . W Polsce n a d 
użycia  księcia pszczyńskiego oraz 
Boussaca i jego pomocników w Ży
rardow ie wstrząsnęły  calem społe
czeństwem, dowodząc, że i ono m i
mo przysłowiowej cierpliwości pol
skiej m a ju ż  dość w yzysku  i że do
maga się um ieję tnej i fachowej kon
troli wielkiego kap ita łu , odpow iada
jącej tej, jtlką p ra k ty k u je m y  od- 
d a w n a  wobec św ia ta  robotniczego 
i rzemieślniczego.

P rzesadny  indyw idualizm , sprze
czny z istotą p ań s tw a  i społeczeń
stw a  prow adzi do anarchii. Narody, 
które jak  nasz cechował w p rze
szłości przerost indyw idualizm u  a

wśród których interesowani ukry
wają rozmyślnie różnice m iędzy li
beralizmem politycznym  a gospo
darczym, sądzą, ze liberalizm 'to 
obrona wolności, to kontrola rzą
dów, to opor przeciw dyktaturze i 
dlatego okazują sym patię także 
liberalizmowi gospodarczemu. My
tą się w śposob tragiczny i pomyłką 
swą śluzą w istocie największym  
sw ym  wrogom i ujarzmićielom.

Lo więc uczynię należy? Mojem 
zdaniem należy zaprowadzić ustrój 
sotidarysiyczny.

Nie jest on b y n a jm n ie j  m askow a
nym  kapitalizmem, owszem zw raca 
się przeciw niem u stanowczo. Ale 
odrzuca również komunizm, jako 
uzna jący  podobnie j a k  kapita lizm  
li pobudki gospodarcze w życiu spo- 
lecznem (teorja m aterja lizm u dzie
jowego Marxa) i negujący  fu n d a 
m ent e tyczny w gospodarstwie.

Że solidaryzm nie jest  fan tazją , 
j a k  głoszą zaciekli jego przeciwnicy, 
dowodzi tak t ,  że na jw ięksi mężowie 
stanu  i uczeni św ia ta  byli  jego zwo
lennikami, zarow no Arystoteles j a k  
iom asz  z Akwinu, zarowno lom asz  
Cariy ie  j a k  ateista Leon Bourgeois, 
tak  bydney  Webb j a k  Vvalter Katke- 
nau, Karol Gide, G ustaw  bchmoiler, 
H en ryk  f ord, Leon X i i i ,  Benito- 
Mussolini i P ius XI. Ogół katolic
kich uczonych głosi zasady solida
ryzm u, ale wśród jego wyznawców 
zn a jd u ją  się również w yznaw cy  
wszystkich sekt chrześcijańskich a 
naw et na jw yższym  respektem  dla 
katolicyzm u prze ję ty  żyd  iia thenau .

Nie mogę tu bliżej om aw iać tego 
problemu. Napisałem  u nim  książkę 
pt. Solidaryzm  (z zasilk. f  unduszu 
K u l tu ry  Narodowej 1931) a nie
daw no rozpraw ę pt. Zmierzch K a
pita lizm u (Dziennik Poznański m aj 
i czerwiec 1934 i osobna odbitka).

STANISŁAW STARZEWSKI

Turystyka a kolejowa polityka taryfowa
W m iarę  n a ra s tan ia  naszego sa

m odzielnego życiu gospodarczego 
coraz lo now e dziedziny  ludzk ie j  
działalności do m ag a ją  się upo
rządkow an ia  i na leży tego  uwzglę
dn ien ia  w ca łoksz ta łcie gospdar- 
stw a narodow ego. Są tak ie  p ro 
b lem y  gospodarcze, k tó re  po trze
b u ją  dopiero  spec ja lne j  in ic ja ty 
w y  i pchnięc ia  naprzód , b y  weszły  
n a  drogę rozw oju , inne  natom iast 
ro zw ija ją  się n iem al sam orzutn ie, 
w y m a g a ją c  jed y n ie  u sy s te m a ty 
zowania i spotęgowania. Do tych 
osta tn ich  na leży  za liczyć  zdro- 
jow n ic tw o  i tu ry s ty k ę .

T y ry s ty k a  rozpoczyna jąc  sw ój 
ż yw o t w n iepod leg łe j  Polsce, nie 
b y ła  w praw dz ie  w pow ijakach , 
a le  nie b y ła  też i z jaw isk iem  ma- 
sowem. Dziś n iew ątp l iw ie  s ta ła  
się ona p rze w ile je m  szerokich 
mas, no rm a lna  po trzebą  życiow ą 
duże j  ilości obyw ate li ,  a zatem  
stanow i w  ich budżecie  gospodar
czym pow ażną pozycję. C y f ro 
w ym , aczko lw iek  n iezupełnym , 
w y k ład n ik iem  tego z jaw isk a  jes t  
liczba tystystów  zorganizowanych 
w rozm aitych  tow arzystw ach , w y 
raż a ją c a  się w dziesią tkach  ty s ię 
cy. Oczyw iście  może ktoś słusznie 
zauw ażyć, że dziesiątki tysięcy nie

są cyfram i w ielk iem i w  stosunku  
tło trzydziestu m iljonów , ale pa
m iętać uaieży, że z chw ilą pow 
stania Państwa polskiego, zrzeszo
nych turystów liczyliśm y tylko ua 
tysiące.

Jakkolw iek nowoli, jednak sy 
stem atycznie wzirastają in w esty 
cje turystyczne na obszarze całego  
panst\ya. Rzecz oczyw ista, że tem 
po tych inw estycyj i poziom ich 
nie zaw sze odoow iadają staw ia
nym  wym ogom  — m iejm y jednak  
nadzieje, że uchwalone na ostat
nich zjazdach i konierencjach, po
św ięconych zagadnieniom  zdro- 
jownictwa, kom unikacji i turysty
ki, programy i plany inw estycyj 
na obszarach o w ybitnem  znacze
niu dla ruchu turystycznego, spra
wę tę unorm ują i zapew nią nale
ży ty  dopływ  kapitałów .

Z k w e s t ją  tu ry s ty k i  n ie ro z e r 
walnie  są złączone k w es t  j e  ko m u 
n ik ac y jn e .  R ozm iary  i jak o ść  sie
ci k o m u n ik a c y jn e j ,  oraz  p o l i ty k a  
ta ry fo w a  to p ie rw szo rzędne  c z y n 
nik i  ro zw o ju  tu ry s ty k i .  O d  p o l i ty 
ki k o m u n ik a c y jn e j  za leży  n ie 
w ą tp liw ie  masowość ty ry s ty k i  a  
poniew aż p o l i ty k a  ta  pozostaw ia  
u nas bardzo  w ie le  do życzenia , 
prze to  n ic  dz iw nego, że nasz

w skaźn ik  m asowości tu ry s ty k i  po
w yżej przy toczony , w yraża  się 
dz ies ią tkam i ty s ięcy  a n ie  set
kami.

W czem leży  wadliw ość  p o l i ty 
k i  k o m u n ik a c y jn e j  w- s tosunku  do 
tu ry s ty k i?

Jeżeli chodzi o rozbudow ę i j a 
kość sieci d róg  b i ty c h  i k o le jo 
w ych  to oczywiście jak  n a  razie, 
m usi się tu  kończyć  n a  p lanach , 
gdyż  ciężka sy tu a c ja  gospodar
cza pańs tw a  nie  pozwala n a  szyb
k ą  rea l izac ję  p ro je k tó w . R ea l izu 
j e  się co p raw da  z w ie lk im  w y s i ł 
k iem  budow ę n iek tó ry ch  d róg  i 
lin j i  ko le jow ych , a le  szerszego 
rozm achu  w  te j  dziedzinie  n ie  n a 
leży się spodziew ać w na jb l iż sze j  
przyszłości. Inna jes t  sp raw a  k o 
le jow e! po lityk i ta ry fo w e j .  T u ta j  
w osta tn ich  czasach dz ia ły  się i 
d z ie ją  rzeczy, k tó re  b y n a jm n ie j  
nie p rzyczyn ia  j ą  się do rozw o ju  
ty ry s ty k i .

F a k tem  jest ogólnie znanym , 
że t a ry fa  k o le jo w a  po lska  jes t  w 
stosunku  do możliwości f inanso
w ych  przecię tnego  obyw ate la  za 
wysoka. Co p ra w d a  w n iek tó ry ch  
p u b l ik a c ja c h  tu ry s ty c z n y c h  spo
ty k a  się zestaw ien ia  cen bile tów  
w  rozm aitych  pańs tw ach  k o n ty 

nentu  europejskiego, z k tó rych  w y 
nika, że co do taniości biletów ko
lejow ych, to Polska  — po B elg ji  i 
F ra n c j i  — z a jm u je  trzecie  m ie j 
sce i na  te j  podstaw ie  w ypow iada  
się zdanie, „że jes t  to s tan  rzeczy 
zasadniczo k o rzy s tn y  w Polsce, a 
wysokość nasze j  ta ry fy  osobowej 
n ie  może być  u w ażana  za p rzesz
kodę dla rozw o ju  ru c h u  tu ry s ty 
cznego". R ozum ow anie  zupełnie  
n ieuzasadnione, bo wiadomość, że 
b i le ty  kolejowe* w Polsce są t a ń 
sze aniże li  w  A nglji ,  H oland ji ,  
D a n j i  i t. d. n ie  zachęci do pod ró 
ży ludzi, n iem ających  pieniędzy 
na  kupno  naw et tak  „taniego" 
bile tu .

K ole jow a t a ry fa  osobowa, m a
jąc a  u łatw ić  szerokim  rzeszom 
obyw ate li  k o rzys tan ie  z kom un i
kac ji  ko le jow ej, środka  użytecz
ności pub licznej,  musi być  u k ła 
dana  i dostowana do możliwo
ści p łatn iczych obywateli. K orzy
stanie z koleji nie może być  
luksusem , n a d w e rę ż a ją c y m  b u 
dżet p rzecię tnego  ob y w a te la  — 
cena b i le tu  musi być  dostosowana 
do jego  kieszeni, gdyż ty lk o  w te 
dy  s tan ie  się sieć ko le jow a tę tn ią 
cą a r t e r j ą  życia  gospodarczego.

(Ciąg dalszy  na str. 3-ciei).

wziął na siebie i k tó ry m  sprostać 
podołał.

Lw ow ska książka szkolna n ie 
podzielnie n iem al opanow ała  całą 
Polskę. A zdobyła szkolę polską 
n ie ty lko  swerni w artośc iam i w e 
w nętrznem u lecz także  swą s z a 
t ą  g r a f i e  z n  a.

W tych  p ierw szych  la tach  po 
w o jennych  rozszerzy ły  się oficy
n y  d ru k a rsk ie  Z a k ł a d u  N a r o 
d o w e g o  i m.  O s s o l i ń s k i c h ,  
by w stąp ić  z nową ks iążką  szkol
ną Polski odrodzone i w  szrank i 
sz lachetnej emulacji. Pom nożyły  
się dr uki  księgarn i  K. S. J ą k a 
li o w s k  i e g o, d a ją c  obok n i e 
l icznych przed wojna, lecz zawsze 
w y tw ornych  książek dla szkół 
średnich, także  p iękną  książkę 
szkole powszechnej i oryginal
ny  a  doskonale  pod względem  
g raficznym  w yposażony podręcz 
nik  szkołom akadem ickim . W obec 
wzTnożoneeo zapo trzebow ania  
książki szkolne! z in ic ja ty w y  Lw o
wa rzucono podwaMne nod S p ó ł 
k ę  A k c y j n ą  . .K s i ą ż n i c a -  
A 1 1 a s“. o b e jm u ją c ą  dziś Z jedno
czone Z ak łady  W ydaw nicze  i K a r 
tograficzne.

Skutk iem  uniemożliwionego dzię
ki celowe i p o u tyee  cetnej im portu  
map i atlasów a u s tr ja c m c b  i m e- 
uueckicu, za lew a jących  przed  wo j 
ną sw nuow ą nasze szkoły, tw ó r
czy wysiłek, lwowskiego p rze 
mysłu graficznego stw orzy ł now ą 
jego  g a ią z : p r z e m y s ł  k a r t o -
g r  a 11 c z n  y. Dzis lw ow skie  a t l a 
sy szkotne, m ap y  podręczne i 
ścienne n ie ty tko  z a sp o k a ja ją  po- 
trzeny  szkoły  polsk ie j, n ie ty lko  
czynią  zadosc w ym agan iom  n a u 
kow ym , lecz sw ym  wysokient po
ziomem graf icznym  zwyeręsko 
w y trz y m u ją  k o n k u ren c ję  ka rto -  
g ra l j i  zagran iczne j,  m a ją c e j  zu 
sobą w ie lo le tn ią  t ra d y c ję .  Swiąd- 
czą o tem  chocby w ysokie  odzna
czenia światowe, p rzyznaw ane  
na w ystaw ach m iędzynarodow ych 
lwowskiej b. A. „ivsiązmca-Atlas ", 
najw iększem u w Lolsce insty tutow i 
k a r to g ra f j i  cyw ilne j .  O tatn io , na  
ivOngresie M iędzynarodowym. Un- 
j i  o e o g ra f ic z n e j  w  W arszaw ie 
w ielk i geograf f ran cu sk i  de M ar- 
toune oświadczył, że wzorem dla 
op racow an ia  nowego a tla su  F r a n 
cji  będą  a tla sy  Polski, w ydane  
we Lwowie przez „Ksiąznicę- 
Atias".

Obok wym ienionych oficyn dru- 
karsKicn, „złączonych z zak ładam i 
w ydaw m czem i b. A. „Książnica- 
i \Las", Z ak ładu  N arodow ego im. 
O ssolińskich i K. b. Jak u b o w sk ie 
go, także  iune  z ak ład y  graficzne  
Lw ow a s tanę ły  do p ra c y  dla 
książk i szkolnej^ Państw . W y d a w 
nictwo K siążek Szkolnych, u tw o
rzone w Jkura to rjum  O k rę g u  
Szkolnego Lw owskiego, n ie  rozpo
rząd za jąc  w tasnem i zak ładam i g ra  
iiczneim , z a tru d n iło  p ry w a tn e  o- 
l ic y n y  d ru k arsk ie ,  s tw a rz a ją c  j e 
szcze pom yślniejsze w a ru n k i  roz
wo j u  p rzęm yslu  graficznego Lw o
wa. Postanow ione ostatnio p rz e 
niesienie  tego w ydaw n ic tw a  do 
W arszaw y oznaczać będzie  co n a j 
m n ie j  osłabienie, jeśli  n ie  w prost  
ru in ę  zw iązanych  z n iem  w arsz ta 
tów g raficznych  Lwowa, w  innych  
dz ia łach  p ro d u k c j i  d ru k a rsk ie j  
znacznie ju ż  osłabionych, sk u t
k iem  coraz (o s iln iejszego z c e n t ra 
l izow ania  innych  d ru k ó w  u ż y tk o 
w ych  w stolicy.

Nie idzie nam  tu ta j  o ścisłe da ty  
sta tystyczne: o ilość w arszta tów  i 
pracow ników  graficznych we Lwo
wie, ani o ilość tonn pap ie ru  z a d ru 
kowanego, zilustrowanego i op ra 
wionego rocznie w ppstaci książki 
w lwowskich w arszta tach  graficz
nych. D a ty  te znaleźć można w spe
c ja lnych  w ydaw nic tw ach  s ta ty 
stycznych. Przez podkreślenie 
wszakże na jbardzie j  c h a ra k te ry 
s tycznej cechy lwowskiego p rzem y
słu graficznego, j a k ą  jest p r o d u k 
c j a  k s i ą ż k i  s z k o l n e j ,  m a p  
i a t l a s ó w ,  pokryw ająca  i dziś 
jeszcze mimo ożywionej w spółpracy  
innych  miast większość zapotrze
bowania szkoły polskiej, na jła tw ie j  
zdać sobie spraw ę z doniosłej r o l i  
k u l t u r a l n e j ,  ja k ą  przemysł 
graficzny Lw ow a spełnia n iety lko 
w naszem mieście, n iety lko w po
łudniowo - wschodnich dzielnicach 
Państw a, lecz także  w c a ł e j  R z e 
c z y p o s p o l i t e j .  ** 1 v
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(Ciąg dalszy  ze str. 2-giej). 
Jeżeli obniżenia t a r y f y  dom aga się 
codzienne no rm alne  ż^cie, io tem 
bardziej  tu ry s ta  krtaju niezamożne
go, podróżu jący  dla przyjemności, 
czy też dla poratow ania  zdrowia, 
musi dom agać się dla siebie s p e 
c ja lnych  ulg  i udogodnień  ko m u 
n ik acy jn y ch .  M amy p rzekonan ie  
że p rzy  odpowiednie} ka lk u lac j i  
uw zg lędn ia jące j  i in teres  o b y w a 
tela, budżet k o le jo w — n ie ty lko  na 
tem nie straci, a le  zyska  w sku tek  
wzmożonego obrotu.

Na drogę obniżenia ta ry f  osobo-

Moja broszura  („K westja  ży 
dowska “ ). w której skreśliłem 
kró tko  zasadnicze stanowisko wo
bec te j  sp raw y  i główne w niej po
s tu la ty  na najbliższy okres — w y 
wołała skoncentrow any a tak  p ra 
sy żydowskiej. D w a  naczelne or
gany  polskiego sjonizmu: wa r 
szawski „ N a s z  P r z e g l ą d "  i 
krakow ski „ N  o w y D z i e n n i  k “ 
w- dw u wstępnych a rtyku łach  na 
tychmiast broszurę omówiły. 
„ N a s z  P r z e g l ą d "  (z 16 sier
pn ia  br. w  a r ty k u le  pt. „ S z a 
l e ń s t w o  z m e t o d a") p rzy to 
czy! bodaj kilka rzeczowych a rg u 
mentów w polemice, ale za to „ N  o- 
w y D z i e n n i  k" (z 17 sierpnia 
w a rtyku le  pt. „I g n o r ą n c j a  i 
d e m a g o g )  a") raczej napad ł i 
użył metod niew ybrednych. Pod
niecenie to nie w yprow adzi nikogo 
z równowagi. Różnica w poziomie 
dyskusji  m iędzy nami a prasą  ży
dowską w inna bve jednym  z a rg u 
m entów p rzem aw ia jących  na n a 
szą korzyść.

„ N a s z  P r z e g l ą d "  zakwestio
nował  przekonanie, że „cały na
ród polski nienawidzi żywiołowo 
żydów i napraw dę  pragnie  się ich 
pozbyć". Racja! Nie twierdziłem, 
że naród polski nienawidzi żydów. 
Polityki narodow ej nie można b u 
dować na nienawiści. U jej pod
staw muszą znajdow ać się w y 
łącznie elementy p o z y t y w n e .  
Naród polski nikogo nie nienawidzi, 
ale dąży  do sw ego celu, k tó rym  jest 
wielkie, silne Państw o narodowe.
1 na  drodze tego dążenia  sp-oityka 
naród  polski m. inn. przeszkodę w 
postaci kwestji żydowskiej. „N o- 
w % D z i e n n i k "  twierdzi, że są 
to , endeckie legendy, k tó re  w obli
czu k ryzysu  gospodarczego już 
daw no prysły". To się tylko „ N  o- 
w e m u D  z i e n i k o w  i" tak  zda - 
je. Sita gospodarcza żydów istotnie 
zmalała pod w pływ em  krvzy.su, 
ale stosunkowo do tego osłabienia 
zmalała również siła polska. Szan
se jednak obu tych  sil zostały jed
nakowa tj. siła żydów jest w da l
szym ciągu większa. Przecież nie 
można zakrzyczeć wyzw iskam i te 
go najoczywistszego fak tu , że ży 
dzi są decydującym  czynnikiem w 
handlu , wr przemyśle, w7 szeregu 
zawodów w7olnych i t. d.

I to jest właśnie kw estja  żydow
ska łącznie z w pływ em  żydów na 
nasze życie umysłowe i kulturalne. 
Nie potrzebujem y żydów nienawi- 
clziec, ale skoro w pew nych dzie
dzinach naszego życia decyduje  
obcy organizm, to p: osty in s tynk t  
s a m o z a c h o w a w c z y  każe 
nam  dążyć do zm iany tego niepo
żądanego stanu rzeczy. Naród pol
ski nie b v lby  narodem, gdyby  do 
tego nie dążył, tak, j a k  żydzi nie 
by liby  społecznością, gdyby  się nie 
bronili. Pocóż jednak  do tego za
gadnienia mieszać takie pojęcia, 
j a k  „demagogja", „banalna frazeo
logia" i tp.?

ł w' tem ujęciu „ N  a s z P r z e- 
g 1 ą d “ ma rację, gdy twierdzi, że 
naród polski nie nienawidzi ży 
dów7, ale n i e*m a racji, gdy sądzi, 
że jest chociaż jeden Polak, k tó ry  
nie chce, aby  Polska stała się p rę 
dzej czy później wolną od w p ły 
wów żydowskich. Żydzi powinni o 
tem wiedzieć, bo to im ułatw i orien
tację w ich własnej polityce.

P rzy  tej sposobności „ N  o w y 
D z i e n n i k "  zapytu je, cobym po
wiedział, gdyby  społeczeństwo 
a m ery k ań sk ie  zechciało ra tow ać  
przedewszystkiem siebie i w zw iąz
ku z tem oświadczyło, że „Polacy 
są elementem obcym, podkreśla ją  
swoją odrębność, posiadają własne 
celo ku ltu ra lne  i polityczne i wo
bec tego trzeba ich odsunąć od źró
deł zarobkowania i wszelkich wpły- 
wów na życie gospodarcze, a p rze
prowadzić całkow itą  izolację*". 
Analogja ze Stanam i Zjednoczone- 
mi nie jest copraw da szczególna, bo 
społeczność am erykańska  nie jest 
Jęm samem, co naród Polski. Traf- 
pjęjszą by łaby  analogja np. z Fran- 
pją, iępiwięcaj, że aktualniejsza: 
właśnie wyrzucono stam tąd robot
ników7 pplskicip Nię zalpcą się ż y 
dom, aby  zaehw7ycali się antysem i
tyzmem, tak  ja k  m y nietylko nie 
zachw ycam y się. ale oburzam y się 
na usunięcie robotników polskich z 
Francji .  Czy  jednak przyszło do 
głowy którem uś z usuw anych  Po
laków zabiegać o pozostanie w7e 
Francji , skoro jch przytem  gwał
tem  wyrzucano, czy Pińska tych  
łudzi nie przy ję ła  w swoje granice, 
czy nie zabezpiecza im by tu?  I czy 
jest do pomyślenia możliwość, że 

\gdyby  nawet ze Stanów Zjedno
czonych chciano usunąć  tam tej- 
izyck  Polaków, to czy pozostaliby

w ych  przez w row adzen ie  sp ec ja l
nych dla ru ch u  tu rys tycznego  
zniżek ko le jow ych , w eszły  n iem al 
w szystkie  państw a, n ie  w y łącza
jąc  pańs tw  o ta ry fach  najniższych; 
np. F rancja , k ra j  o jedne j  z na jn iż -1 
szych taryf, posiada równocześnie 
n a jba rdz ie j  rozbudow any system 
najrozm aitszych zniżek kolejowych. 
Na drogę ulg ko l e i owych d la  t u 
rystów7 weszła rów nież  i Polska, 
jed n a k ż e  z drogi te i  zawróciła , 
co fa jąc  w7 ro k u  b ieżącym  in d y w i
dua lne  zniżki tu ry s tyczne , co fa-

oni tam  w masie i czy nie wróciliby 
do swego Państw a?

T ak  jest. ale trzeba być  Po la
kiem, aby  nie pchać się tam, skąd 
go gwałtem  w yrzucają . I trzeba 
być  żydem, ab y  nie mieć na tyle 
godności narodowej, że jeśli m u się 
mówi, że jest niepotrzebny, ‘ to on 
mimo to nahałnie  narzuca  się swo
ją  obecnością, zamiast stworzyć 
wielką, szeroką ambicję powołania 
na se r jo  w łasne j  państwowości.

„N a s z P r z e g 1 ą d “ oburzył 
się na pogląd w7 spraw ie małżeństw 
m ieszanych i troskliwie zapytu je , 
co się stanie1, jeżeli „żyd chrzczony 
i głęboko oddany  nowej wierze za
kochał się w chrześcijance i prag-

ZDZISŁAW STA1IL: „Istota budżetu
na tle rozwoju historycznego i współ
czesnych tendencyj konstytucyjnych'*.
Nakładem Towarzystwa Naukowego we 
Lwowie, str. 94, skład główny we Lwo
wie, Gubrynowicz i Syn, w Krakowie i 
Warszawie Gebethner i Wolff. Cena zł.5.

„Budżet jest to perjodyczne, jawne, 
cyfrowe zestawienie wszystkich docho- 
(lnw i wydatków państwa na rok na
stępny, , , , j  ijśJ

ktorego istnienie jest gospodarce skar
bowej nieodzowne i którego prawidiowe 
powstanie konstytucja winna zapewniać, 

ktorego ustalanie jest kontroli) uprzed
nią, a który jako akt prawny tworzy 
częściowo przewidywanie, częściowo 
normę obowiązującą rząd, oraz podsta
wę kontroli następnej.

Ustalanie budżetu stanowi w ustrojach 
wielu państw główną sposobność rozpra
wy politycznej nad działalnością rządu*.

la k  brzmi definicja budżetu oddająca 
wedle dociekań autora ściśle istotę budże
tu współczesnego. Do definicji tej docho
dzi autor po omówieniu historycznych 
czynników kształtowania się systemu bu
dżetowego, doktryn prawnych budżetu, 
roli budżetu na, tle 
woju państw, dając ją 
swych rozważań nad Istotą

Ewolucję historyczną, która doprowa
dziła ostatecznie do dzisiejszej ipostaci 
budżetu, ujmuje autor bardzo ciekawie 
i oryginalnie. Czyni to nie na podstawie 
własnych poszukiwań źródłowych, do 
których jako nie historyk widocznie nie

0  przyczynach  i , charakterze  
obecnego k ryzysu  gospodarczego 
napisano wiele tysięcy tomów i 
chyba wiele miljonów artykułów . 
Mniejszą copraw da, ale też bardzo 
obszerną literaturę  wywołało za
gadnienie: j a k  przezwyciężyć k r y 
zys.

1 ym razem nie m am y zam iaru  
ani zastanaw iać się naci p rzyczy
nami i charak te rem  k ryzysu  go
spodarczego, jak i  nawiedził Euro
pę i cały świat, ani w skazyw ać 
środki do jego przełamania.

C hcem y natomiast poczynić pe
wnie refleksje, n iejako na jego m ar
ginesie, a, j a k  sądzimy, nie będzie 
to bez pożytku.

G dy kryzys się rozszalał zarówno 
w7 praktyce, t. j. przedewszystkiem  
w zakresie ekonomicznej polityki 
państw , j a k  i w literaturze zaryso
wało się w stosunku do tego za
gadnienia szereg stanowisk.

1 tak  w literaturze: jedni wi
dzieli w tem przełom, jakieś ukoń
czenie jednej epoki, a  rozpoczęcie 
się zupełnie innej. D ru d z y  przeciw
nie, uważali, że kryzys obecny jest 
podobny do kryzysów , jak ich  życie 
gospodarcze ludzkości przeżywało 
już  wiele.

D w a  te stanow iska zasadnicze 
w teorji, w literaturze prowadziły  
do jednej postaw y w prak tyce:  
Nic nie robić, nic nie przedsiębrać, 
czekać. W ynik ostateczny i tak  jest 
pew ny: dla jednych  pesymistycz
ny, dla drugich optymistyczny. 
P ra w d a  pesymiści zupełnym i fata- 
listami nie byli: oni daw ali też cen
ne rady, dotyczyły  jed n ak  tę rady  
nie sDpspbów przeklina tli a kryzysu , 
lecz dostosowania się, adap tac ji  mo
ralnej, do now ej gorszej epoki cy 
wilizacyjnej.

Obok powyższych dwóch sk ra j 
nych szkół teoretycznych była trze
cia szkoła, m niej sk ra jn a  w zasa
dzie, radykaln ie jsza  jednak  o wie
le w praktyce. Ta trzecia szkoła nie 
mówiła o ępokach cyw ilizacy j
nych. Ją  obchodził ustró j gospo
darczy. Otóż dla  niej rzeczą nie
w ątp liw ą było jedno, to m ianowi
cie, że obecny ustrój gospodarczy 
bezpowrotnie się skończył, że k ry 
zys jest znamieniem u p a d k u  dę-

ta ln ie  odbiło się na rozw oju  ruchu  
i urystycznego.

P raw da , ostatnio zniżki te, 
aczkolwiek w zmienionej formie, 
w prow adzono z powrotem  pod k o 
niec sezonu letniego, ale sam fak t 
cofania i w p row adzan ia  z pow ro
tem  danego p rz y w ile ju  m usi bu 
dzić pow ażne zastrzeżenia  i nie 
d a je  gw aranc j i ,  że tego ro d za ju  
ek sp e ry m en ty  znowu się nie pow
tórzą p rz y  n a jb l iż sze j  okazj i  ob
niżania  t a ry fy  osobowej. W sp ra 
w ach tak ich  is tn ie je  inne  w yjście:

nie się z n ią  ożenić". Nie będziemy 
się tu  zajm owali konkretnem  roz
strzygnięciem te j  rom antycznej pe- 
rypetji,  ho nie jest to zadań, u  p u 
blicystyki politycznej, ale jakiejś 
c i ekawej  powieści łub filmu. W y
rażam y pogląd z a s a d n i c z y ,  a 
konsekwencje z niego w yn ika ją  
automatycznie. Nie zalecamy 
wprow adzenia  dedektyw ów  i szpi
clów7 w dziedzinę „szczerości n a 
wrócenia", czy a lkow y małżeńskiej 
czy też wreszcie wartości utworów 
literackich, a r tys tycznych  i nauko
wych. Mówimy, że dążym y cło izo
lacji  żydów  od społeczeństwa pol
skiego na każdem  polu i tą izola
cję pragniem y z r e a l i z o w a ć

czuje się powołanym, lecz opierając się 
na rozległym materjaie badań  historyków 
skarbowości francuskiej, angielskiej, nie
mieckiej, włoskiej i polskiej. O ryginal
ność i nowość ujęcia autora polega na 
równoległem trak tow an iu  wszystkich 
elementów składających się na współ
czesny system budżetowy w przeciwień
stwie do panującej, jednostronnej metody 
ujmowania historji budżetu ze stanow e 
ska uprawnień budżetowych przedstawi
cielstwa ludności.

Autor kolejno i równorzędnie zajmuje 
się omówieniem czynników, których ze
spolenie się w7 gospodarce finansowej 
państw, doprowadziło do powstania 
współczesnego systemu budżetowego. 
Czynnikami temi są: rachunkowość, cen
tralizacja, planowość i kontrola.

Po tym  wstępie historycznym znajdu
jemy rozważania nad teoretycznym spo
rem o charakter p raw ny  budżetu. Spór 
ten tkwi oddawna w literaturze nauko
wej, a to wskutek tego, że skarbów ość 
państw a regulują z jednej strony trwałe 
ustawy finansowe z drugiej zaś ustawa 
budżetowa uchw alana corocznie. Na tle 
tego sporu powstały  trzy doktryny, a (o: 
demokratyczna (klasyczna), niemiecka i 
doktryna warunku  prawnego. W omawia- 

znajdujem y krytyczną ocenę 
przyczem autor zajmuje się 

charakterem praw nym  bu
dżetu i skutkami prawnem i odrzucenia 
budżetu.

Bliższe zajęcie się temi zagadnieniami 
w tym  rozdziale przez autora daje mu n a
stępnie podstawę do przeprowadzenia

chodzi ustrój nowy.
Rzecz jed n a k  znamienna: zwo

lennicy tej  koncepcji, mimo bez
względnej pewności, że dotychcza
sowy ustrój gospodarczy z b a n k ru 
tował nieodwołalnie i zginął i że 
nic i n ikt go nie przyw róci do ż y 
cia, nie chcieli zaufać tej swojej 
pewności i czekać na ziszczenie się 
swojej przepowiedni. Odw rotn ie  
u jaw nia li  oni olbrzymie zniecierpli
wienie i nawoływali do posunięć, 
które istotnie zastosowane w życiu 
w yw róciłyby  wszystko do góry 
nogami. Trzeba jednak  było wołać

„Gdybym chciała", komedja w 3 aktach 
P. Geraldy’ego. Reż. Roman Niewiaro- 
wicz. Dekoracje Otto Rex.

Komedja ta mogła się urodzić tylko 
we i* rancji. i  ylko tam p roduku je  się m a
sowo owe błahostki sceniczne, obracające 
się obowiązkowo wokół tematów erotycz
nych i obliczone głównie na śmiech. F a 
b ry k a ty  takich mistrzów lekkiego prze
mysłu, jak  Croisset, Yerneul, Birańeau, 
Achard, Sayoir, M archand lub G eraldy 
m a ją  oddawna wyrobioną m arkę  na ca
łym świecie i zwłaszcza w sezonie ogór
kowym n ad a ją  się znakomicie do zale
piania dziur repertuarow ych, pachnąc 
przytem nie syndetikonem, lecz najwy- 
kwininiejszemi paryskiem i perfumami.

G rana obecnie w Rozmaitościach t rzy 
aktowa farsa G eraldy  ego, p, t. „Gdyby in 
chciała" odznacza się idenfycznemi zale
tami i wadami, co większość utworów 
wyżej wymienionych komedjopisarzy. 
Nie jest zatem ani zbyt mądra, an i zbyt 
głupia, ani zbyt dowcipna, ani zamato 
dowcipna, ót, poprostu — w sam raz na 
sierpień. Efektowne, choć trochę ry z y 
kowne założenie psychologiczne (kobieta, 
jeśli zechce, może zawsze obudzić pożą
danie w mężczyźnie, nawet we własnym 
mężu i nawet po dziewięciu la tach m ał
żeństwa), zręcznie obmyślona intryga, 
parę  doskonałych sy tuacy j i kilkadziesiąt 
dowcipnych powiedzonek — robi swoje. 
Publiczność premjęroyyą ryczy z uciechy 
i wali brawo, co przychodzi je j  tein ła 
twiej, że w znacznej części składa się 
z „kartkowięzów", a wiadomo: darow ane
m u koniowi nie zagląda się w zęby.

N i e w i a  r o w i e z, zarazem reżyser 
sztuki, miał sposobność jeszcze raz  za
błysnąć szczerym, praw dziwym  talentem. 
Był swobodniejszy na scenie, niż n ie jeden 
śm iertelnik w życiu, a w akcie p ierw 
szym ziewał z taką  naturalnością, że gdy
by nie jednoczesne antidotum w postaci 
wspaniałe j gry, zaraziłby całą widownię.

przem yślen ie  prob lem u, z reform o
w anie  tego, co by ło  złe, a le  nie 
niszczenie tego, co by ło  w  zasa
dzie słuszne i Dożyteczne.

W tej dziedzinie s fe ry  odpo
w iedzialne za rozwój tu ry s ty k i  
w  Polsce w inne  usta lić  sw ój p ro 
gram  i sposób pos tępow an ia  po 
sum iennym  zbadan iu  całego zaga
dnienia, a nie w ątp im y, że w y n i 
kiem takiego postaw ienia  sp raw y  
będzie dalsze w y d a tn e  obniżenie 
kol e j owej  t a r y f y  osobowej p rzy  
rów noczesne j rozbudow ie  system u 
k o le jow ych  żniżek tu ry s tycznych .

drogą p ropagandy  i odpowiedniego 
p raw odaw stw a. Nie trzeba do tego 
celu używ ać  szpiclów. Świadomość 
odrębności narodu  polskiego od ży 
dów będzie tu  w ystarczającym  re
gulatorem; jeśli się zaś zdarzą w 
tym  zakresie uchybienia, to będzie 
to normalne zjawisko w y ją tk u  w 
regule.

O rg an  w arszaw ski u trzy m u je ,  że 
„antysem ityzm  w Polsce, j a k  zresz
tą  wszędzie, jest ty lko  k a r je rą  po
lityczną do zdobycia w ładzy", a 
pismo krakow skie zarzuca mi, że 
nic nie mogę powiedzieć o kulturze  
żydowskiej, bo jej nie znam.

M inąłbym  się z p raw dą , gdybym  
twierdził, że ją  szczegółowo znam.

krytycznej analizy obecnie panującej 
teorji budżetu, którą zawarł w rozdziale 
ostatnim.

„Budżet jest urządzeniem finansowem; 
aie równocześnie urządzeniem prawnem, 
oraz faktem politycznym".

Stwierdzeniem tego istotnego faktu, 
który nie dia wszystkich w ydaje  się być 
równie jasnym, zaczyna się rozdział 
trzeci, omawiający rolę budżetu.

Znajomość historji skarbowości mówi 
nam jasno, że znaczenie i wpływ budżetu 
na życie państwa jest różnorodny, za
leżnie od kolejności okresów rozwojo
wych danego państwa, niemniej można 
istotnie wyodrębnić szereg okresów wspól
nych skarbowości państw  europejskich.

Poza okresem poprzedzającym nowo
czesną konstrukcję  budżetu — czyli od 
rewolucji f rancusk iej  począwszy — autor 
rozróżnia okres, w k tórym  budżet sta
nowi „mit demokracji wojującej"; alfę i 
omegę ustroju parlamentarnego, dalej 
okres rozwoju państw  w XIX. stulecia, 
w którym rola konstytucyjna budżetu się 
zmniejsza i okres powojenny państwa 
jednolitego, kicdv na pierwszy plan w y
stępuje budżet jako czynnik na tu ry  admi
nistracyjno-finansowej, konsty tucyjna do
wiem rola zanika.

Do najważniejszych i szerszego znacze
nia wniosków rozprawy, należy w ykaza
nie zmienionej istotnie roli budżetu w 
państwie powojennem w stosunku do 
ustro ju  XIX stulecia. „Państwem jednoli- 
tem — czytamy na str. 69 — w stosunku 
do państwa podziału władz jest zarówno 
ustrój wszechwładzy parlamentu, ja k  i

pod ich adresem: stop! przecież, pa
nowie tw ierdzą, że ustrój obecny 
już upadł, poco tedy  m am y stoso
wać doradzane przez panów  po
sunięcia. 1 naogół świat za temi po
sunięciami nie poszedł.

A w rezultacie ja k  jest z dzi
siejszym ustro jem  gospodarczym: 
skończył się on i upad ł czy też 
istnieje? Łatwo1 m ożnaby za tr ium 
fować nad  zwolennikami koncepcji 
ostatecznego b an k ru c tw a  dzisiej
szego us tro ju  gospodarczego, jednak  
na jp ie rw  odpow iadam y ja k  się 
p rzeds taw ia ją  losy tam tych  dwóch 
koncepcyj?  A więc czy jesteśmy

Razem z N i c z e w s k ą  tworzyli bardzo 
ładną, dobraną parę. C z a j k o  w s k a 
zagrała Mprcęlę nieco za poważnie. O dro 
bina komizmu nie zaszkodziłaby te j roli. 
K a ó s k i wygląda zawsze, jak b y  chciał 
kogoś zamordować — możemy mu bez 
wyrzutów sumienia polecić p. N a w a r ę .  
D ą b r o w s k i  pokazał jeden z w arjan-  
tów Fonsia i potrafi! rzeczywiście roz
śmieszyć widownię bezprzykładną gada
tliwością. Soames. •

„Ten, który zm ienił nazwisko", sztuka 
w 3 aktach Edgarda W ałlace‘a. Reż. D ą
browski, dekoracje Otto Rex.

Naturalnie. Niczego innego nie mogliś
my oczekiwać od AVallace‘a. Na scenie id  
samego początku pachnie — trup iarn ia  i 
we wszystkich bohaterach widzimy k an 
dydatów na nieboszczyków. Mina K a ń 
s k i e g o  też nie wróżyła nic dobrego, a 
gdyśmy się w dodatku dowiedzieli, że 
przed laty  nazywał się inaczej, niż teraz 
— 110, to jesteśmy w domu: Krym inali
sta, oczywiście!

Tymczasem — mija akt, jeden, drugi i 
o dziwo: nikt nikogo nie morduje, mimo, 
iż groza wywiera z każdego kąta, a 
śmierć łazi za kulisami, czai się w oczach 
tajemniczego kamerdynera, w yje wi-

Pierwsze wydawnictwo. W najbliż
szym czasie wyjdzie z druku publikacja 
Dr. Mieczysława Piszczkowskiego zaty
tułowana: „Przyczyny upadku Polski a 
chwila obecna". Będzie to pierwsze w y
dawnictwo, wydane nakładem „Organi
zacji Myśli Politycznej", organizacji pow-

Ale ten właśnei argum ent „N o w e- 
g o D  z i  e n n i k a "  jest znaną p ró 
bą robienia legendy około kwestji 
żydowskiej. Wcale bowiem z tego 
nie wynika, że wobec b raku  g ru n 
townej znajomości k u l tu ry  prze
c iwnika nie można z nim  walczyć. 
Żydzi mogą mieć olbrzym ią k u l tu 
rę. ale są dla nas obcym  elementem. 
O bcą jest nam  również n. p. cyw i
lizacja b izantyjskiego Wschodu, 
aczkolwiek są narody, które swoją 
silę zbudow ały na tej cywilizacji. 
Polska oparta  się o cywilizację 
chrześcijańską Rzym u, a „N c w y 
D z i e n n i  k “ nie zaprzeczy, że 
tezą. I stąd nie chcem y mieć z n ią  
identyczna. Jest przecież je j  a n ty 
tezą. I stąd nei chcemy mieć z nią 
nic wspólnego. Zaleca mi się czy
tanie prof. C h w i s c h  a  i k a rd y 
nała  F  a u l h a b e r a .  C opraw da  
nie opieram  nigdy swojego poglądu 
na  św ia t na  książkach . Osobiście 
wolę życie i fak ty . Te mię więcej 
przekonują . Książki i poglądy ludz
kie są czynnikiem  pomocniczym, a 
nie popełnię herezji, jeśli powiem, 
że rozmaitość l i te ra tu ry  różnych 
przedm iotów jest tak  wszechstron
na, że na podstawie książek m ożna
by  naogół uzasadnić  każdą sprzecz
ność. ja k a  w głowie ludzkie j po
wstanie.

W  kwestji żydow skiej naszą 
książką jest p o ł o ż e n i e  P o l -  
s k i. Nie będę pow tarzał tu  zna
nych i oczywistych fak tów  z tej 
dziedziny. K w estja  żydow ska nie 
jest dla nas „karjerą  polityczną do 
zdobycia w ładzy", bo do tej  wła-

ustrój dyk ta tu ry  (partyjnej. W pierw
szym w ypadku  zostaje rząd podporząd
kowany parlamentowi, w drugim p a r 
lament rządowi, aie w obu w ypadkach 
narówni, podstawą ustroju nie jest rów 
nowaga przeciwstawnych czynników, ja k  
to było w przeciętnem 1 typowem p a ń 
stwie przedwojennem...

...Rola zaś konstytucyjna budżetu, w y
płynąwszy /. t radycyj stosunku kontrak
towego stanów do korony i stawszy s'.ę 
naczelnem hasłem demokracji wojującej, 
związana była zc systemem podziału 
władz i równowagi, jako podstaw y h.ir- 
monji i układu wewnętrznego. Skończyć 
się musiała o ile pogrzebany został ów 
system". Proces ten nazywa autor (nu 
str. 70) „elim inacją p raw a  budżetowego, 
jako fundamentu  i  kamienia węgielnego 
konstytucji".

Na teoretycznych dociekaniach opiera 
autor ważne postulaty praktyczne. 1 tak 
dowodzi, że przepisy o prawie odrzuceuia 
budżetu w całości przez parlament w in
ny być ze współczesnych konstytucyj 
usunięte, jako będącąe w nich anachroni
zmem i przeżytkiem (str. 73, 79 i in.). Sens 
instytucji „odrzucenia budżetu" polegał 
na tem, że w ten sposób obalano rządy 
parlamentarne, tymczasem „we współ
czesnym ustro ju  — pisze au tor  na  str. 
79 — można wszak rząd obalić nie za
leżnie od budżetu, albo go obalić wcale 
nie można".

W ten sposób wykazał autor ewolucję 
znaczenia budżetu aż do chwili obecnej, 
co mu umożliwia stwierdzenie, że istota 
budżetu współczesnego nie jest ani kon-

j uż w zupełnie nowej epoce cyw i
lizacyjnej, jak  to nam, przepowia
dał Spengler w swem dziel© o 
„Zmierzchu zachodu", albo czy  
kryzys przeminie bez żadnego 
przyczynienia się ze strony polityki 
gospodarczej państw?

D zisiaj w szóstym  roku kryzysu  
gospodarczego' można pewne rzeczy 
w tym względzie skonstatować. 
Przedewszystkiem  tedy wypada  
stwierdzić, iż świat nie idzie po 
linji pesym istycznych, ani optym i
stycznych przewidywań. N ie idzie
my do zmierzchu, nie wraca też 
wszystko samo przez się ku dobre-

chrem i burzą, puka  w szyby okien i za
bawia się gaszeniem elektryczności w 
niesamowitej wilii, gdzie byle kominek 
wygląda mocno podejrzanie. A wszystko 
poto, żeby na końcu do pułapki złapała 
się mysz! Nie wiem, jaK moi sąsiedzi, ale 
ja  osobiście, gdy ku r tyna  spadła po 
ostatnim akcie, uczułem lekkie rozcza
rowanie. Tyle krzyku, tyle dreszczyków 
emocji, tyle ciągania człowieka za nerwy 
— i wszystko nadarmo? 1 to Wallaee, 
sam wielki Wallaee, gen ja lny  arcymistrz  
masowego uśmiercania bohaterów okazał 
się takim  niedołęgą? Nie do wiary.

Bohaterem spektaklu okazał się nie
spodziewanie K a ń s ki. Grał z prze ję
ciem, w zyw ając  się z sadystyczną rozkoszą 
w rolę ja k b y  specjalnie dla niego napi
saną. Nic dziwnego, że D ą b r o w s k i e -  
m u ze strachu cały czas trzęsły się rę
ce i nogi, czy trzeba, czy nie trzeba. N i - 
c z e w s k a  niczego sobie. O debiucie 
K a c z m a r s k i e g o  trudno  powiedzieć 
coś konkretnego; lokaj z niego jest w  
każdym  razie dość dobry. Czy aktor 
także — zobaczymy następnym razem.

Dekoracje O. Rexa kapitalne. Pies w
drugim akcie — jak  żywy.

Z. P.

stałej jak wiadomo we Lwowie w czerwcu 
b. r.

Adres „Organizacji Myśli Politycznej".
Korespondencję do „Organizacji Myśli 
Politycznej", kierować należy pod adre
sem: Red. Stanisław Starzewski, Lwów, 
ul. Wyspiańskiego 1. 9.

dzy nie dążym y. Ci, k tó rz y  j ą  m a
ją, czy ta ją  w s p ó l n i e  z całym 
narodem polskim w wielkiej książ
ce. k tó re j  ty tu ł  brzmi: p o l s k a
r z e c z y w i s t o ś ć .  Coraz moc
niej, coraz w yraźn ie j  na  jedne j z 
j e j  kart  ry su je  się sp raw a żydow 
ska. Nic nie pomoże, ale musi ona 
być rozstrzygnięta.

Nasz program  nie jest zbudow a
ny  na r asiźmie. w yk lucza  gwałt. 
D ąży  do załatw ienia  sp raw y drogą 
na tu ra lne j  ewolucji oparte j o zdro
wą tendencję narodu polskiego, 
l en  program  otrzym ał od żydów 
nazwę: „szaleństwa z metodą",
opartego o „ignorancję i demago-
s . k “ -

„Szaleństwo z metodą"! Ambicja 
wielkiego narodu, aby  stać się sa
m odzie lnym  czynnik iem  w calem 
swojem życiu, w wszystkich jego 
dziedzinach — jest szaleństwem. 
Na żadnym  innym  odcinku nie jest 
to szaleństwo, ty lko właśnie i ty l 
ko na odcinku żydowskim.

Żydzi wybrali, ja k  zwykle, zły 
argum ent. Nie t ra f ią  nim  do spo
łeczeństwa polskiego, bo jest p rze
jaskraw iony . W alka  o samodziel
ność w  wlasnem Państw ie  nigdy 
nie jest szaleństwem. Jest szczy
tem r o z s ą d k u  w dążeniach 
mocarstwowej Polski.

Jedenasty numer „A kcji Naro
dowe j “ pośw ięcam y XIV Targom  
W schodnim i om ów ieniu aktual
nych zagadnień gospodarczych.

stytuCyjnej, ani politycznej, ale jedynie 
unansowej natury.

iSromąc tej tezy autor krytykuje 
uznawane jeszcze dzis poglądy Jezeu, 
jktóry uważa, że budżet z istoty swej jest 
aktem politycznym), oraz formułuje ze 
swego stanowiska zapatrywanie na cha
rakter prawny budżetu, stosunek ustawy 
budżetowej do stałego ustawodawstwa 
skarbowego, kwestję odrzucenia budżetu, 
oraz cel budżetu, który widzi w dążności 
do uporządkowania finansów państwa 
przez zapewnienie im równowagi i na
kreślenie granic gospodarstwu narodo
wemu.

Opierając się na wynikach przeprowa
dzonych dociekań, próbuje autor dać no
wą definicję budżetu zacytowaną przez 
nas na samym początku. Definicja ta, 
nieco skomplikowana ze względu ua sy l- 
tetyczny charakter jaki jej autor nadaje, 
podkreślająca moment finansowy, uwzglę
dniająca moment prawny a pomijająca 
polityczny — wprowadza dwa nowe 
elementy: nieodzowności, oraz kontroli.

W ten sposób autor wprowadza zmianę 
w Teorji budżetu, która pozostając jeszcze 
ciągle pod wpływem  doktryny klasycz
nej (demokratycznej) istotnie nie uwzglę
dniała zmian, jakie zaszły w charakterze 
budżetu w latach powojennych.

Cała książka napisana jasno, nie po
siadająca niepotrzebnego balastu, jest 
cenną próbą przeprowadzenia poprawek 
i  zmian w ustalonych dotąd pojęciach.

W. Fronsberg-Babel.

mu. N ie upraszcza się nasz ustrój 
gospodarczy, ale też nie jest w ska
zana zupełna bierność wobec biegu 
życia gospodarczego.

W obecnym stadjum kryzysu we
szliśm y w okres, który można na
zwać empirycznym. W szędzie we 
wszystkich państwach nie bada się 
ogólnych przyczyn kryzysu, rów
nież ogólne recepty na jego przeła
manie nie wzbudzają zaufania. 
Każde państwo, każde gospodar
stwo zosobna, każda galęź w ytw ór
czości, uzbraja się w pewien zmysł 
praktyczny. Każdy zastanawia się. 
co można i należy zrobić na pew 
nym  odcinku.

I są już rezultaty takiego pozy
tywnego nastawienia się. W wielu  
dziedzinach, w wielu gałęziach w y 
twórczości, w wielu krajach są już 
oznaki poprawy. Gdzieindziej je
szcze się nawet stan rzeczy pogar
sza. Ale ponieważ tu i tam były  
skutki praktycznych posunięć, to 
ujawnia się przekonanie, że kryzys 
przełamać się da, ale równocześnie 
utrwala się przeświadczenie, że to 
samo nie przychodzi, lecz że do te
go trzeba się przyczynić ludzkiemi 
w ysiłkam i i ludzką pomysłowością.

Na przykładzie obecnego stadjum  
kryzysu gospodarczego znika w ia
ra w automatyzm procesów dziejo
wych. N ie są one automatyczne ani 
w sensie pesym istycznym , ani 
sensie optym istycznym . W szystko 
bowiem  zależy od woli ludzkiej, 
oczyw iście woli liczącej się z w a
runkami rzeczywistości, woli opie
rającej się o realne momenty.

O tem i u nas w Polsce pam ię
tać należy. Nadto należy pamiętać 
o jednem jeszcze: gdy njówi się o 
nastawieniu empirycznem, to nie 
należy z tem mieszać wrażenia cze
goś m niej idealnego, czegoś prze
ciętnego. N ależy pamiętać, że wska
zania em piryczne nie operujące 
wielkiem i koncepcjami, wym agają i 
więcej pracy i więcej przytom no
ści, i w ięcej inteligencji. W  rezul
tacie nie przeczą idealiznmwi. T yl
ko że ten idealizm  w ysiłku i ofiary 
— momentów od których zawsze 
zależało wszystko w historji — sta
wia na m ocnym gruncie rzeczyw i
stości. ___

KLAUDJUSZ HRABYK

Szaleństwo z metoda

W Ś R Ó D  K S IĄ Ż E K

Teoria budżetu współczesnego

prawnych
konstytucyjnego roz-

jako konkluzję je j  pracy 
budżetu. tych teoryj,

szczegółowiej

JAN ŹAGWIŃSAI

Obecne stadium kryzysu gospodarczego
tychczascwego ustro ju  i że przy-

Z  T e a t r ó w  l w o w s k i c h

Z „Organizacji Myśli Politycznej** 
we Lwowie
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JÓZEF ŚLEBODZIŃSKI

Zwróćmy oczy na Bilski Wschód
K ażdy  n a ród  b u d u je  swą po tę

gę na w łasnej tw ó rcze j  pracy, 
tak  rów nież  na znajom ości o tacza
jącego  św iata , w  p jerw szym  więc 
rzędzie  na poznaniu  stosunków  
życia zbiorowego sąsiadów i jego 
potrzeb. A zatem  i naszą koniecz
nością jest  w iększa  niż dotąd 
znajom ość te renów  sąsiedzkich, i 
idąca  z nią w  p a rze  s iln iejsza 
ak tyw ność  w na w ią zy w a n iu  sto
s unków z o tacza jącem i k ra ja m i.

Polska  posiada ja k b y  dwa okna 
na  świat — G dynię , a przez Ru- 
m unję-G ałacz i Konstancę. W spół
czesny uk ład  po lityczno-gospodar
czy do pewnego stopnia w ytycza  
niejako  kierunek  naszych możliwo
ści ekspanzji  gospodarczej. Otóż 
Bliski Wschód, gdzie przem iana o- 
becna w p ływ a  na form ułowanie się 
nowego uk ładu  sił, zupełnie odmień 
nego niż b y ł  ,do n iedaw na, s tw a
rza w łaśnie  dla Polski ko rzys tne  
w a ru n k i  gospodarczej pe n e trac j i  
na ta m ty m  obszarze. N a jb a rd z ie j  
więc żyw otną  sp raw a  będzie  dla 
naszego życia  gospodarczego 
zw rócenie  uw agi ca łe j  na Bliski 
Wschód, bo w szystk ie  dane p rze 
m aw ia ją  za olbrzymiemi korzyścia
mi p rzez  zw rócen ie  w  ty m  k ie ru n 
k u  e k spanz ji  gospodarczej i ca 
łe j  po lityk i gospodarczej, a przy- 
tem  będzie to n ie jako  k o n ty n u a c ją  
t r a d y c y jn y c h  stosunków  d a w n e j  
n iepod leg łe j  Polski z tym  obsza
rem  globu ziemskiego.

W ojna  światow a, k tó ra  tak  
w ie lk ie  w yw oła ła  skutk i,  ma od
c inku  Bliskiego W schodu, doko
n a ła  g run tow nego  przeobrażen ia . 
Bliski W scbód p r z y ją ł  zupełn ie  
nowe, n iepodobne do daw nego 
oblicze. W ięc m uszą też u lec r e 
wizji  nasze dotychczasow e p o ję 
cia o B liskim  W schodzie. Ż y jem y  
obecnie  w  epoce kom un ikac ji ,  
k tó ra  re d u k u je  czas podróży  m ie 
sięcznych do k i lk u  dni, a drogą 
pow ie trzną  n aw e t  do k i lk u  godzin. 
Tego ro d za ju  u ła tw ien ia  ko m u n i
k a c j i  s p rz y ja ją  rozpow szechnie
n iu  zdobyczy  cyw ilizacy jnych , 
k tó re  w n ied ług im  czasie sta™ si<ę 
własnością  p raw ie  w szystk ich  m ie 
szkańców nasze j  ziemi. T a k  w 
oczach naszych  p ow sta je  n a  Bli
skim W schodzie now y, n ieznany  
świat. O dłam  ludzkości, zam iesz
k u ją c y  ziemię od N ilu  po Gangea 
i od B a łkanów  no H im a la je  ulega 
ka le jdoskopow ym  dziś zmianom. 
M odern izac ja  w k racza  powszech
nie  we w szystk ie  dziedziny  życia 
zbiorowego tubylców. P o tenc ja lna  
e n e rg ja  ludów Bliskiego W schodu 
u ja w n ia  się z n iez w y k łą  siłą i w y 
k a z u je  n ie ty k o  n a d zw y cza jn ą  ich 
żywotność, a le  i o lb rzym ią  ich 
ekspanzyw ność , tem sam em  zada je  
k łam  do tychczasow ym  z a p a t ry 
w an iom  o ospałym  fata lis tycznym  
W schodzie. N a  czele odrodzonych 
na ro d ó w  s ta ją  ta c y  m ężow ie j a k  
Kem ał-Pasza w  T urc ji ,  Ibn-Saud 
w A ra b j i  (Fejsal, n iedaw no  z m ar
ły  k ró l  I raku )  szach  persk i ,  n ie 
zw ykle  og lędny  a p rzy tem  e n e r 
giczny Pah lew i, t rag iczn ie  zm arły  
kró l  A fgan is tanu  N ad ir-K han . W 
In d jach  z aś G andhi. J a w a rh a la r  
N ehru , uczeni R am an  fizyk, C hun- 
der-Jagadis-Bose, p rzem ysłow iec  
T a ta  i t. d. wreszcie  lau re a t  Nobla 
R a b in d ra n a th  Tagore.

P rz y ję c ie  zdobyczy  cyw ilizac ji,  
oraz  rozpow szechnienie  się now o
czesnych środków  k o m u n ik a c y j 
nych  za trze  n ies te ty  n iebaw em  tak  
bardzo  c iekaw e zaby tk i  fo lk lo ru  
na B łiskiem  W schodzie, k tó re  ni- 
gdzie indzief n ie  zachow ały  się w  
tak iem  bogactw ie i tak  doskonale, 
j a k  w łaśnie  tu ta j ,  p rzy te m  w roz 
licznych, swoistych, a ba rw n y ch  
odm ianach. Stąd w y p ły w a  pos tu 
lat w iedzy  i k u l tu ry ,  n a k a z u ją c y  
nam  spieszyć się, ab y  uchw ycić  
z a n ik a ją c y  św iat na  k liszę fo to 
graficzną  i taśm ę filmową, b y  u- 
wiecznić legendy  i pieśni ludowe 
na p ły tach  fonogram u, b y  zapisać 
baśn ie  szczepów ku rd y jsk ich ,  
a fgańskich, kafirsk ich , rozlicznych 
plem ion d ru zy jsk ich , kaukazk ich , 
iudów pam irsk ich , szczepów i ra ń 
skich i innych- T rzeba  uchronić  
od zaginięcia cenną w artość  podań 
i obrzędów  nielicznych  S a m a ry 
tan  G w ebrów  i Parsów , ludów k a 
firskich, ludów k au k azk ich  np. 
C hew zurów , p lem ion irańsk ich , a 
zwłaszcza plem ion Galcza w  P a 
m irach, zbadać  ob rzędy  Jezydów 
— czcicieli d jab ła ,  N e s to r ja n  czy
li A jsorów , n a jdaw n ie jszego  od
łam u chrześc ijańsk iego  i C h a ld e j 
czyków, W ahab itów  se k ty  maho- 
m etańsk ie j ,  Alauriitów, Koptów i 
rozlicznych odłam ów wschodniego 

• kościoła. N ależy  zbadać także  
zw ycza je  i o b rzędy  ludów Bałka- 
nu, j a k  C yganów  albańsk ich  ( ru 
m uńsk ich , bu łgarsk ich , jugosło 
w iańskich, ’ a lbańsk ich , greckich), 
C yncarów  czyli K ucow ałahów, Ży
dów b a łkańsk ich  t. zw. Spaniolów, 
wreszcie  same ludy  ba łkańsk ie .

Polska  ju ż  w  XVf w. p row adz i
ła ożyw ione stosunl i h and low e  z 
M ołdaw ją, Bałkanem . T u rc ją ,  P e r 
sją, A ra b ją ,  a naw et za pośredn i
c tw em  kupców  orm iańskich , 
w zględnie  ta ta rsk ich  i tu reck ich  
tow ary  polskie docierały do dzi
siejszego T u rk e s ta n u  i Ind ji ,  a 
naodw ró t to w a ry  tych  k ra jó w

zn a jd o w ały  duży  zby t  w  Polsce, 
albo szły t ra n z y te m  przez Polskę 
na Zachód. Zwłaszcza ry n e k  lw ow 
ski obficie b y ł  zaopa trzony  w t o 
w a ry  Bliskiego W schodu. W pływ  
k u l tu ra ln y  i gospodarczy  B lisk ie
go W schodu by ł znaczny  w Po l
sce, co odbiło się na ubiorze 
sz lach ty  — Polacy  lubow ali się we 
wschodnich m aka tach  i zbro jach , 
na  w zór wschodni b y ły  rob ione  
pasy  słuckie  złotem lite, szable 
dam asceńskie  i t .  p, W  XIX w. 
pomimo u p a d k u  po litycznego Po l
ski zachow ały  się sym pa tje  dla 
Polski u  w szystk ich  ludów Bli
skiego Wischodu, a j e j  u p a d e k  
odbił się g łębokiem, żałosnem 
echem, zwłaszcza w  T urc ji .  Ten 
sen tym ent życzliwości n ie  ęsłabł 
po dziś dzień  do Polski, choć z 
di.ugięi s t ro n y  znajom ość nasza 
Bliskiego W schodu i społeczeństw 
wschodnich  Polski jest  racze j  
echem  daw nych  s tosunków  ku ltu -

ra lno-gospodarczych  p rzed  w ie 
kam i, niż w yn ik iem  obecnej w y 
m ian y  gospodarczej. Ten  stosunek 
Polski do Bliskiego W schodu m u 
si się zmienić, bo przecież Bliski 
W schód p rzeds taw ia  d la  nas dziś 
n a jb a rd z ie j  pożądany  i n a jw d z ię 
czn ie jszy  te re n  w ie lk ich  m ożli
wości w rozm aitych  dziedzinach 
(a więc ścisły  sojusz Polski z Ru- 
m u n ją  ze względów  s tra teg icz 
nych, po litycznych  i gospodar
czych) a  w  p ie rw szym  rzedzie  
o tw ie ra ją  się ba rdzo  pom yśłne  
drogi i p e rsp e k ty w y  dla nasze j  
ekspanz ji  gosDodarczej. P 0 u t r a 
cie niepodległości Polski, em i
granci polscy znajdow ali  gościnę 
w k r a ja c h  Bliskiego Wscliodu, 
g łównie w  T urc ji .

Liczni polscy uczeni położyli 
d la  poznan ia  Bliskiego W schodu 
zasługi w artośc i  n iepoślednie j,  
zawsze p rz y  tem  w yśw iadczając  
w iełe dobrego  tubylcom.

Polska nie jes t  n ieznana  na Bli
skim Wschodzie. M ając  ju ż  tak i  
do robek  n a u k o w y  w przeszłości 
m am y n ie jak o  pom yślny  zada tek  
na przyszłość dla n asze j  p racy  
na u k o w e j  i dla nasze j  ekspanz ji  
gospodarczej na  Bliskim W sch o 
dzie. N a jce low ie j  b y łb y  w ysłać  
ekspedyc ję  naukow o - gospodarczą 
na Bliski Wschód, k tó ra b y  z a p o 
znała tam tejszą  ludność z naszą 
w ytw órczością  p rzem ysłow ą i w y 
k aza ła  potrzebę naw iązan ia  ściś
lejszych stosunków  n ie ty lko  go
spodarczych, ale i n au k o w y ch  i 
k u l tu ra ln y ch .  Bliski W schód 
w ch łan ia  tow arów  za blisko mi- 
l ja rd  zło tych rocznie nie licząc 
Indji .  Ind  je  same, k tó re  łączą się 
ściśle z po jęc iem  Bliskiego W scho
du m ają  w ym ianę  gospodarczą 
roczną ze światem, w ynoszącą  10 
;—12 m il ja rd ó w  złotych. W  osta t
ni cli czasach pod w pływ em  o d ro 
dzenia życia narodowfego w In 

d j ach  budzi się dążność do s tw o 
rzenia  własnego p rzem ysłu  i u j ę 
cia całego życia  gospodarczego w 
swoje ręce pod hasłem , sw aradż  
przez swadeSzi" t- j. samodzielność 
narodow a przez samodzielność g o 
spodarczą. D la tego  też o tw ie ra ją  
się w  In d jach  możliwości dla p r z e 
m ysłu polskiego, zwłaszcza w  d o 
starczaniu  ieks tv ljów , m aszyn rol 
niczych, m aszyn  dla p rzem ysłu  
cukrow niczego, ru r ,  siln ików  spa
linow ych i t. p. O d b y ta  w y s taw a  i 
ta rg i  w D elh i  w  kw ie tn iu  b r. w y 
k aza ły  o lbrzym ie  możliwości w y 
m iany  gospodarczej  z innemi k r a 
jam i, oprócz Angl i i .  W ym iana  to 
w arów  z Polską  b y ła b y  dla Bl i 
skiego Wscliodu j a k  i dla nas k o 
rzystną, choćby ze w zględu  na 
dogodne położenie geograficzne, o 
czem świadczą od n a j d a wn i e j 
szych czasów is tn ie jący  t r a k ty  
handlow e. Po odzyskan iu  n iepo
dległości nie um ieliśm y je d n a k

Z  w yd aw n ictw
„Sygnały" — numer lwowski. W r. b.

zaczęło wychodzić we Lwowie nowe pi- 
siuo literackie, g rupujące najmłodszych 
poetów i prozaików naszego miasta. 
Pierwsze num ery  „Sygnałów" by ły  szu
kaniem własnej i właściwej drogi. Jak  
zwykle, nie obeszło się przytem bez pew 
nych zakrętów. Dziś pismo przedstawia 
się interesująco i rokuje dobre nadzieje 
na przyszłość. Dowodem tego ostatni, 
bogato i lus trow any numer „Sygnałów", 
któremu nadano specjalnie lwowski cha
rakter. Redakcja potrafiła skupić przeszło 
pół setki autorów związanych ze Lwo
wem. Na trzydziestu kilku stronach for

matu folio, zabierają glos starzy i mło
dzi, uczeni i literaci. S potykam y tu 
dawnych znajomych, niegdyś we Lwowie 
pracujących, ja k  Karol Irzykowski, Sta
nisław Wasylewski, Kornel. Makuszyński, 
Jan  Parandowski, Leopold Staff. Znaj
dujemy piękny wiersz Jana  Kasprowicza, 
nieznany dotychczas, choć był przezna- 
czonv dła lwowskiego „Przeglądu społecz
nego", który  zawieszono w r. 1887. Żywy 
udział wzigji profesorowie uniwersytetu 
Jana  Kazimierza, a mianowicie: K. Tw ar
dowski, J. Kleiner, W. Kozicki, L. C hw i
stek, K. A jclukiewicz, J. Kowalski, H. 
Gaertner, K. Zakrzewski, M. Gębarowiez,

K. Tyszkowski. Obficie reprezentowany 
jest dział poezji najmłodszej i — po
wiedzmy — średnich Lewik, Gumska- 
Łempicka, Obertyńska, A. L. Czerny, 
Rogowski, Lisiewicz, Pawlikowski i inni. 
Irzykowski wvdobyt wiersze St. Wonieli, 
zmarłego przedwcześnie poety i k ry tyka  
lwowskiego. J. P e tr r  i J. Tepa wystąpili 
z fragmentami utworów scenicznych. Wy
ją tki z powieści umieścili: T. Parnicki, 
H. Górska i M. Promiński. Z pośród ar
tykułów krvtyczńych wymieniany p rzy
najmniej niektóre: Stefana Kawyna
„Przesłanki ku ltu ry  Lwowa", Ostapa 
Ortwina „Samoistność krytyki literac
kiej", Andrzeja Rybickiego „Nowa w ar
tość literacka". Na osobną wzmiankę 
zasługują kolumny ruska  i żydowska.

Wprowadzenie tych działów może wy
dać rezultaty 'pożądane o ile kolumna 
ruska będzie bardziej, niż obecnie rozwi
nięta, a w kolum nie  żydowskiej lepiej 
byłoby pisać o Żydach, niż im samym od
dawać głos.

W przy,godniej wzmiance nie wymie
niliśmy wszystkich współpracowników*- 
nie mogliśmy też omówić treści a r ty k u 
łów, ani wartości utworów zamieszczo
nych w lwowskim numerze „Sygnałów". 
Niemniej z radością notujemy dodatni 
fakt — w życiu kulturalnem naszego 
miasta — jakim jest rozwój „Sygnałów", 
które zarówno doborem materja łu jak  i 
szatą typograficzną zasługują na baczną 
uwagę.

OSTROWIDZ WALEWSKI

Perspektywy gospodarcze Ziemi Czerwieńskie!
P rz y ro d a  ho jn ie  w yposaży ła  

Ziemię C zerw ieńską  w rozliczne 
bogac tw a  i skarby., j e d n a k  tak  w  
czasach zaborczych, ja k  i w o k re 
sie pow o jennym  k o n ju n k tu ra  go
spodarcza jes t  dla t e j  ziemi m a 
cochą, chyba  na jgo rszą  z całego 
Pańs tw a  polskiego. G ra n ic a  ro 
sy jska  by ła  dla w y m ian y  gospo
da rc z e j  zjjpełnie zam knięta , a  
Ziemia C zerw ieńska  n a jd a le j  od
dalona od ry n k u  z b y tu  dla sw ych 
płodów sta ła  się zau łk iem  godnym  
pożałow ania  i pomimo zm ian po
w o jennych , jak  dotąd  pozostaje 
w te j  sam ej roli.

Zniszczenie w o je n n e  na  długo 
przysłoniło  możliwości rozw oju  
gospodarczego Ziemi C z e rw ień 
skiej, tak, że w Polsce odrodzonej 
uznano w spom niany  te re n  za n ie 
w dzięczny i uw ażano  pow szech
nie, że szersza rozbudow a gospo
darcza, t u t a j  jes t  zby t  ryzykow na . 
Nic dziwnego, że i czynn ikom  m ia
ro d a jn y m  b rak ło  zrozum ienia, u 
tem samem  uw zględn ien ia  naw et 
naglących  potrzeb i n iezbędnych  
konieczności. A i w  społeczeństwie 
b rak ło  sił, chęci i kap ita łu ,  aby  
p rzy jść  z Domocą ludności w  te j  
połaci k ra ju .

W praw dzie  T arg i  W schodnie  
p róbow ały  naw iązać  do św ie tne j  
t ra d y c j i  „ d aw n e j  Rzeczypospoli
tej, lecz pozostawione same sobie,, 
bez na leży tego  poparc ia  ze s trony  
R ządu nie m ogły  się w yw iązać  z 
t ru d n y c h  zadań, jak ie  s taw ia  cięż
ka s y tu a c ja  Ziemi C zerw ieńsk ie j .  
1 u musi p rzy jść  z pom ocą cała  
Polska, ca ły  a p a ra t  pańs tw ow y, 
bo pomyślność Ziemi C z e rw ień 
sk ie j  jest  na jśc iś le j  zw iązana  z 
pom yślnością  całego P ańs tw a , tu  
wchodzi w g rę  przyszłość m ocar
stw owa c a łe j  Polski.

M usim y to  więc rozw ażyć : 
w ie lk i  w p ły w  n a  rozw ój gospo
da rs tw a  narodow ego  m a położenie 
geograficzne danego k r a j u  t. j. 
um iejętność w y zy sk an ia  wszel
k ich  korzyści, p łynących  z tego 
położenia. D z ie je  rozw oju  gospo
darczego państw , w y k a z u ją ,  że ich 
dobroby t  m a te r ja ln y  je s t  zw iąza 
ny  ściśle z gospodarczą ra c ją  ich 
bytu , a ta  znów, za leży  od w arun-  
ków  geograficznych.

Jakaż jest gospodarcza rac ja  
by tu  Polski?  T a  sama, j a k a  była  
p rzed  w iekam i, a jes t  n ią  u t rz y 
m anie  d e c y d u ją c e j  roli i s tanow is
ka  na sk rzyżow an iu  w ie lk ich  
szlaków hand low ych  z północy  k u  
po łudn iow em u wschodowi i z po 
łudniow ego zachodu na  wschód- 
A by  p o r ty  polskie  m ogły  rość w  
potęgę, m uszą by ć  połączone ta k  
k o m u n ik a c ją  lądową, j a k  i rzecz
ną z po r tam i m orza Czarnego. 
G dynia , Tczew i G d ań sk  s taną  na  
s ilnych podstaw ach i będą  m iały  
p raw dz iw ie  dobre  w a ru n k i  rozw o
ju  w tedy , gdy  zna jdz ie  się e k w i
w alen t po d ru g ie j  stronie  k o n ty 
nen tu  europejsk iego  w  postaci 
wołnego portu , j a k  Gałacz, Con- 
stańca, A k e rm a n  ja k o  b a z y  w y 
padowe dla  nasze j  ek spanz ji  go
spodarczej  na Bliski W schód 
(patrz a r ty k u ł  „Zwróćm y oczy na  
Bliski W schód ). A Lw ów  o d g ry 
wa t ut a j  szczęśliwą rolę, jako  w ę 
zeł. gdzie zb iega ją  się szlaki k o 
m u n ik a c y jn e  o św ia tow em  zna 
czeniu, s ta je  się n ie ja k o  suchym  
portem . Znaczenie gospodarcze ’

hand low e  L w ow a zostało dobitn ie  
podk reś lona  na osta tn im  k o n g re 
sie geograficznym  w  W arszawie 
(Prot. Rom er i L imanow ski).

R ząd  ru m u ń sk i  k i lk u k ro tn ie  
ośw iadczył swą gotowość do 
w spółudzia łu  z Po lską  nad  budo
w ą k a n a łu  W isła-D uiestr ,  w zg lę 
dnie  W is ła -D n ies tr -P ru t .  W Szw e
cji  w  G óteborgu  zaw iązało  się n a 
wet konso rc jum  dła sfinansow ania  
tego p rzeds ięb io rs tw a  k o m u n ik a 
cy jnego . Już  dzis ia j  R um un  j a  k ie 
r u je  swe p łody  rolne, a  głównie 
owoce na  G dynię , a eksperc i  sk an 
dynaw scy , j a k  i a m e ry k a ń sc y  u- 
znaii sz lak  G dyn ia -G ałacz  za n a j 
odpow iedn ie jszy  d la  sw ych to w a 
rów  p rzem ysłow ych .

Poznaliśm y  zatem  znaczenie  i 
ro lę  L w ow a dla  Ziemi C z e rw ień 
sk ie j  w  dziedzinie  h an d lu  i w  )- 
gółe życ ia  gospodarczego, jak ie ż  
będę  d e z y d e ra ty  w  te j  dziedzinie? 
N a leży  ożywić ja k n a j ry c h le j  sto
sunk i  w y jn ian y  gospodarcze j  z 
R u m u n ją  przez spec ja lne  um owy, 
a zwłaszcza chodzi tu  o t ra n z y t  
na Bliski Wschód, bo p rzecież  oży
w ione s tosunk i hand low e  p ro w a 
dzą do istotnego trw ałego  sojuszu, 
n ie ty lk o  gospodarczego, a le  i po li
tycznego. N aw et w o p in j i  po lsk ie j  
i r u m u ń s k ie j  lan su je  się zrea lizo
w an ie  u n j i  c e łn e j  p o lsko -rum uń
sk ie j,  k tó re j  h e ro ld e m  ze s trony  
po lsk ie j  je s t  p. A. P lucińsk i,  j e 
den  z w y b i tn y c h  p io n ie ró w  n a 
szego życ ia  gospodarczego, a  ze 
s trony  ru m u ń sk ie j  Prof. Tasca, 
r e k to r  W yższe j  A k a d e m ji  H a n 
d low ej w  B ukareszcie .

N a sz k ic u jm y  w  sk ró tach  obraz  
współczesnego życia' gospodarcze
go Ziemi C ze rw ieńsk ie j ,  k tó ra  
ob e jm u je  dzis ia j  c z te ry  w o je 
w ództw a: lwowskie, tarnopolsk ie , 
s tan is ław ow sk ie  i w ołyńskie . Zie
m ia  ta  nosi c h a ra k te r  ro ln iczy  o 
n a ju ro d z a jn ie j s z e j  ziemi w  Po l
sce i k l im acie  ko rzys tnym . S ław 
na pszenica podolska, b u ra k i  cu
k row e , chm iel na  W ołyniu , k u k u 
r y d z a  n a  Podolu  i Pokuciu , sady 
owocowe wszędzie, a  w inogrona  i 
m ore le  nad  D n ies trem , w reszcie  
ja rz y n y .  Rozpow szechnia  się u- 
p ra w a  lnu  i konopi a także  soji i 
innych  roślin  oleistych. O p a r ty  
na  tych  surow cach  p rzem ysł  jest, 
j a k  do tąd  w zaczą tkach  np. cu 
krow nictw o, b row arn ic tw o , chmie- 
lars tw o, m łynanstw o, pszcze la r
stwo, n iedosta teczn ie  rozw in ię ta  
jes t  jeszcze  p rze ró b k a  owoców, a 
na  n isk im  s to p n iu  stoi p iek a rs tw o

i p rze ró b k a  ja r z y n  — za to lep ie j 
stoi hodow la  b y d ła  i n ierogacizny  
złączone z n ią  bekoniars tw o, ja k  
rów nież hodow la  drobiu- Rozległe 
lasy  dos ta rcza ją  m asę m a te r ja łu  
budow lanego  i opałowego, a  p rze 
róbka  d rzew a  ogranicza  się  na 
raz ie  do d rzew a  tartego , w y ro b u  
dycbt, beczek i beczek  bezklep- 
kowycli (w ynalazek  lwowski), a 
nie c ie rp iący  zwłoki jest p rzem ysł 
d rzew ny , o p a r ty  na technołogji  
chem icznej np. pap ie rn ic tw o , w y 
rób celulozy, k tó ra  m a coraz 
szersze zastosowanie w  rozm aitych  
gałęziach przem ysłu , taksam o 
sztucznych żywic j a k  b ak e l i t  i 
szkło organiczne, m ające  zastoso
w anie  w  elek tro techn ice, p rz e 
m yśle  sam ochodowym  i aw iatyce. 
W ielka  p ro d u k c ja  m leka  d a  się 
unorm ow ać  p rzez  założenie f a b r y 
k i  kazeiny , k tó re j  sp row adzam y
2.000 ton  z zagran icy . Jak ież  są 
p łody  kopa lne  Ziemi C ze rw ień 
skiej?, W ięc: ropa  na  całem P od 
k a rp a c iu  i t rzeb a  dodać, że eksplo
a ta c ja  ro p y  j a k  i p rze róbka  stoi 

V n a  w ysok im  poziomie techn icz 
nym , gdzie P o lacy  są p ion ie ram i 
w  te j  gałęzi przem ysłu . W osta t
nich  la tach  w y b i ja  się znaczenie 
gazów ziem nych  i ich przeróbka, 
a więc w yrób  gazoliny, sadzy itd. 
Na Wołyniu zn a jd u ją  się kam ienio
łomy o najlepszej wartości: granity , 
b aza l ty  i t. d.. W ęgiel b ru n a tn y  
na  Pokuciu , w  okolicy  Żółkwi, 
K rzem ieńca  i w sercu Podola w  
Kozowej. W ęgiel ten  w przeróbce  
technologicznej d a je  w iele  cen
n ych  m a te r ja łó w  ja k  oleje, b e n 
zyna  i t. d. T orf  z n a jd u je  się na  
W ołyniu , w  okolicy  Kam ionki 
S tr  u milowej, w  Sam borsk iem  i 
Złoczowskiem. Ja k  do tąd  eksplo
a ta c ja  i p rze ró b k a  to rfu  stoi u 
nas dosyć nisko, a przecież  to rf  
jako paliw o może zastąpić  zupe ł
nie drzewo, a  po p rzeróbce  che
m icznej dostarcza  koksu  i róż
n ych  ubocznych  p ro d u k tó w  jak  
benzyna, oleje , sm ary  i t. d. In i
c ja ty w ę  w uży tk o w an iu  to rfu  j a 
ko m a te r j a łu  w yjśc iow ego  dla 
p rzem ysłu  chemicznego wziął w  
sw oje  ręce in s ty tu t  to rfow y  p rzy  
Politechnice  lw ow skie j,  założony 
przez  Prof. R. W itk iew icza. E n e r 
g ja  wód, p łynącycli  z P odka rpac ia  
jest dużem  źródłem  energetycz- 
nem, zwłaszcza dla  e łe k t ry f ik a c y j  
k ra ju .  Liczne też są p o k ład y  g lin
k i  i to j a k n a  jlepszej  w  okolicach 
K orca i innych  m iejscowości na 
W ołyn iu  i koło Stanisław ow a, któ-

N ie  w y p o m in a m y ,
a l e  z a p y tu je m y :

Czy zapłaciłeś już p renum era tę  Akcji Narodowej 
na kon to  P. K. 0. 504.250?
Czytasz przecież Akcję Narodową już od p i ę c i u  m iesięcy i

Ki SSSI

Dla prenumeratorów „Akcji Narodowej"
jest do nabycia książka R. P iestrzy ń sK ieg o  
pt. NARÓD W PA Ń ST W IE  = =

po cenie tylko 3 zl. -  z przesyłką 3 60 zł 
Zgłoszenia należy kierować do a d m i n i s t r a c j i  
A k c j i  N a r o d o w e j  z załączeniem  należnej 
kw oty za  pośrednictw em  konta P. K. O. 504,250.

re mogą służyć cło w y ro b u  iyglb 
pieców szam otow ych, po rce lany  
dla celów elek tro techn icznych . 
Bogate po k ład y  m arg lu  w oko li
cach Lwowa, a  zwłaszcza Wiś- 
n iow ezyka  są cennym  m a te r ja łe m  
dla w y ro b u  cementu., a przez do
da tek  boksy tu , sprow adzanego z 
pobl i skiej  Ru mu n  ji luli Jugosław- 
j i  da łoby  nam  m a te r ja ł  budow la
n y  p ierw szorzędny, kt óry pozw o
liłby  na prow adzenie  w zimie b u 
dowli, gc(vż wiąże się naw e t  p rzy  
20° mrozu. Sole potasow e w ażną 
ro lę  o d g ry w a ją  w  ro ln ic tw ie  z n a j 
d u ją  się u  nas w  Kałuszu, H p ły n iu  
i S tebn iku  — fosfory ty  nad  D n ie 
strem  w Nieźw iskach, w apno w 
okolicach Lwowa, G ró d k a  Jag ie l
lońskiego, ru d a  m anganow a w Sa- 
nockiein i nad  górnym  C zerem o
szem, g raf i t  nad  Czeremoszem, 
ruda  żelazna koło Jarosław ia  i 
ru d a  bag ienna  na  W ołyniu . N a
leżałoby u ruchom ić  fa b ry k ę  do 
p rze tap ian ia  ru d  boksy tow ych  i 
innych  m eta li  lekkich, w zględnie  
usz lache tn ia jących  żelazo, jak  

'm angan, chrom, n ikiel, a  k tó re  
m ożem y mieć z Bliskiego W scho
du. N a d a je  się cło tego n a j le p ie j  
gaz ziemny. M iejscem  pod tego 
ro d za ju  w y tw órn ię  b y ła b y  okoli
ca M ikołajow a, przez  k tó ry  p rz e 
chodzi gazocieg i to r  ko le jow y, a 
k tó ry  będzie  p rzec ię ty  d rogą  w o
dną D niestr-San-W isła. W idz im y z 
tego. że w Ziemi C ze rw ieńsk ie j  
z n a jd u ją  się nadzw ycza j  pom y
ślne w a ru n k i  dła ro zw o ju  p rz e 
mysłu, k tó ry  musi tu ta j  powstać, 
a k tó ry  pociągnie za sobą także  i 
wzm ocnienie e lem entu  polskiego, 
j a k  to w idz im y na p rzyk ładz ie  
Borysław ia  i D rohobycza , w zglę
dnie Lwowa. Zresztą ani różnice 
m ają tkow e, an i  in te lek tua lne  nie 
w y k lu c z a ją  wspólności in teresów  
gospodarczych ludności, zamiesz
k u j ą c e j  Ziemię Czerw ieńską .

W codziennej walce o naszą 
egzystencję  re a l iz u je m y  dążenia  
do dob roby tu  i u g ru n to w an ia  n a 
szej egzystencji , cyw ilizac ja  bo
w iem  bez dob roby tu  to budzenie  
p ragn ień  i dążeń bez możności ich 
zaspokojenia. To było  tragizm em  
polskiego społeczeństwa w czasie 
niewoli. W praw dzie  k ry zy s  dzi
s ie jszy do tkną ł  Ziemię C ze rw ień 
ską może na jbo leśn ie j ,  j e d n a k  
u k a z u ją  się liczne oznaki p o p ra 
wy, a  obecne T a rg i  W schodnie 
naocznie p rze k o n y w u ją  nas, że 
idziem y k u  lepszemu. S t ru k tu ra  
gospodarcza nasza jest zdrowa, i 
choć k o n ju n k tu r a  nasza jes t  cięż
k a  jes teśm y  p rzekonan i,  że w k ró t 
ce w y jd z ie m y  obronną  ręką  z k r y 
zysu. Przez  u m ie ję tn e  zastosowa
nie m etod techn iczno-przyrodn i-  
czych w p rac y  gospodarczej m o
żem y zapew nić p raw d z iw y  postęp 
i zdobyć is to tny  t rw a ły  dobrobyt,  
k tó ry  podniesie skalę  naszych po 
trzeb i lep ie j niż do tąd  je  zaspo
koi. Rząd zaś op ie ra jąc  sw o ją  po
litykę  gospodarczą na w spółdzia
łaniu ze zw iązkam i gospodarcze- 
mi, zw alczy  p rędz ie j  dzisiejsze 
n iedom agania  a zdecydow ana i 
konsekw entna  woła społeczeństwa 
dla osiągnięcia w y tkn ię tego  celu 
p rze łam ie  w szelkie trudności, opa
n u je  n u r t  życia i z rea lizu je  d ąże 
nia. osiągając  dobroby t i pow 
szechne zadowolenie.

w ykorzys tać  Domyślnych oko licz 
ności, w sku tek  czego ub iega ją  nas 
Czesi i N iemcy, choć przecież g ó 
r u je m y  nad nimi b a rd z ie j  korzy-  
stnem  położeniem  geógraficzneir  
odnośnie do w spom nianych  k ra  
jó w  i t r a d y c ją  s tosunków  d a w 
nych  z Bl i skim W schodem. Mimo 
to coraz w ięcej w y sy łam y  naszych 
w yrobów  p rzem ysłu  teksty lnego  
na Bałkan, do R um unji,  S y r ji ,  
Tur c  ji. P e rs j i ,  Egiptu, w y ro b y  z 
p ap ie ru  idą na B ałkan , do T u rc ji ,  
Syrji, Persji i Egiptu, platerji  do 
Turcji, Persji, Afganistanu, Syr j i  i 
Indy j,  taksam o ru ry  stalowe, naczy 
nia emaljowaiie, beczki, skrzynki 
d rew niane , meble, m aszyny  dla 
przem ysłu  cukrow niczego, p ie k a r 
skiego i gorzelniczego, sprzęt ko 
le jow y, m ate r  ja ły  budow lane  i t. p. 
Sprow adzać  zaś m ożem y n a jk o r z / -  
stniej  rudę  żelazna, m angan, 
chrom  z Bałkanu , T u rc j i  i Pers j i ,  
miedź z Bałkanu, T u rc ji ,  Pers j i ,  
n ik ie l i koba lt  z Turc ji ,  P e rs j i ,  
r tęć  z Jugosław ji  i T u rc ji ,  srebro  z 
i  u rc j i  i Pers j i ,  m ikę  z A fganis tanu , 
szm irgiel z G re c j i  i T urc ji ,  bery l ,  
ten  m etal przyszłości w technice, 
m a ją cy  coraz w iększe zastosowa
nie w e lek tro techn ice  i a w ja ty ce ,  
z Pers j i ,  boksy t z R u m un ji ,  J u 
gosławii, T u rc j i  także  inne  ru d y  
m etali  z, T u rc ji ,  P e rs j i .  W inogro
na  z B a łkanu  i tak :  ro d z y n k i  z
G rec ji  i T u rc ji ,  suszone m orele  i 
b rzoskw in ie  z P e r s j i  i A fgan is ta 
nu, su row y  jed w ab  z Bałkanu , 
T u rc j i  i P e rs j i ,  d ak ty le  z S y r ji ,  
I ra k u  i P e rs j i ,  pom arańcze  z S y r 
j i  i Pa les tyny , asfalt z P a le s ty n y  i 
f raku , ś liw ki i o rzechy  z R um un ji  
i Jugosławji, oliwę z T u rc j i  i S y r 
ji, ryż  z Turc ji  i Egiptu, P e rs j i ,  
Indy j,  nasiona  oleiste z T u rc ji ,  
Pers j i ,  In d y j,  baw ełnę  z Egiptu, 
T u rę ji ,  In d y j ,  w ełnę  z T u rc ji ,  P e r 
sji, A fganis tanu , taksam o i skó ry  
z całego Bliskiego Wschodu.

N ajbardz ie j  odpowiednią drogą 
do najszybszego naw iązan ia  sto
sunków handlowych, oraz stosun
ków i w innych  dziedzinach byłoby 
wysłanie ekspedycji  gospodarczo- 
naukow ej na bliski Wschód.

Nasz pro jek t przew idu je  zorgani
zowanie ekspedycji, sk ładającej 
się z 6-ciu aut, przystosowanych do 
przebyw ania  trudnych  terenów i 
pustyń, a więc o popędzie gazo
wym, w y tw arzanym  przez genera
tory z drzewa, względnie z każdego 
m aterja łu , jak i  się m a pod ręką. 
(N aprzyktad  F rancuz i na Saharze 
używ ali do popędu gazowego n a 
wozu wielbłądziego, wysuszonego 
na słońcu, k tó ry  znajdow ali w ob- 
litości na  szlakach k a raw an o 
wych). iW yprawa H a a rd ta  w y k a z u 
je, że można odbyć na  samocho
dzie podróż przez najtrudn ie jsze  
tereny i już  przez wspomniane 
k ra iny  przed  trzem a la ty  p rzezw y
ciężyła owa w y p ra w a  niedostępne 
tereny Bliskiego Wschodu i cen
tra lnej  Azji. iŃasza ekspedycja  b y 
łaby wyposażona w aw jonetkę  dla 
rekonesansu 'terenu na jba rdz ie j  
niedostępnego dla  zdjęć topogra
ficznych. Czas w y p ra w y  wynosił
by  mniejw ięcej 9 miesięcy, długość 
trasy  w ynosiłaby 20.000 km., dzien
na tu ra  w aha łaby  się od 150—250 
km., liczba postojów 40, t rw a ją 
cych 2—4 dni. E kspedycja  ta  mo
głaby w yruszyć  już  jesienią w ro
k u  1934, ze Lw owa przez Rum unję, 
Jugosławię, Albanję, północną G re
cję, Bułgar ję, Turcję , Armenję, 
północną Persję, Afganistan, Kasz
mir, Pendżab, Nepal, Asam, do 
B urm y i z powrotem  przez nizinę 
H indostanu, południow y A fgani
stan, południową Persję, J rak  
wzdłuż rurociągu  naftowego do Sy
rji, stąd przez Anatolję południową, 
Bulgarję wschodnią, R um unję  do 
Polski.

Lwów, ja k o  siedziba Targów 
Wsch. i In s ty tu tu  O r  jentalistycz- 
nego jest specjalnie predysponow a
ny  do realizacji tejże ekspedycji.

Byłoby to pociągnięcie bardzo ak
tualne i celowe, a bee większych  
wydatków finansowych. Wyprawa 
ta bezpośrednio stykając się z tam
tejszą ludnością najłatwiej może na
wiązać stosunki handlowe i zapoz
nać się z wym aganiami i potrzeba
mi Bliskiego Wschodu. W krótce nie
wątpliw ie nastąpi penetracja na
szej inteligencji zawodowej, nasze
go handlowca, rękodzielnika, do 
krajów Bliskiego Wschodu. Tego nie 
może dokonać dorywcze uczestnic
two w ystaw y Lewantyńskiej, co po
wyższa ekspedycja handlowo-nau- 
kowa, która docierając do najdal
szych zakątków kraju staje się pio
nierką w sprawach gospodarczych 
bez obawy konkurencji, na jaką się 
natrafia w portach np. w ostatniej 
w ystaw ie w Tel-a-viv przed m iesią
cem, gdzie spotkaliśmy się z konku
rencją 40-tu krajów i gdzie nasze 
w ysiłk i w stosunku do wkładów  
prawdopodobnie okażą się niezbyt 
zachęcające. Zdobyliśmy się na luk
susową wyprawę w Andy, gdzie mo
żemy zbierać tylko w aw rzyny spor
towe, gdy tymczasem, konieczność 
życiowa w dzisiejszych trudnych, 
czasach w skazuje nam dobitnie, 
gdzie mamy szukać i w jaki sposób 
znaleść w yjście z obecnego kryzysu  
gospodarczego i naszej izolacji go- 
SDodarczo-politycznej.
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